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Wtorek 28 listopada (ll śrudnia) 1906 roku. 


JOWSKI 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. | 
i Adres kedakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) | 
' Nec. 8 róg Fuszkińskiej)»-—Tel. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. | 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem do domn i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub. półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
5 kop. — Prenumerata zagraniczna: ręcznie ł4 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 
« Za.dodatkową opłatą 10 kop miesięU i prennmeratorzy „Dziennika* 
otizymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
| raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz K. 10, 


i Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego“ uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze. 


Dnia i-go grudnia 1906 r., w rocznicę śmierci 


Ś, TE. 
Bolesława Chojeckiego 


odbędzie się nabożeństwo żałobne o godz. 9 i pół, na które wdowa 
zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych. R990 


WL: W 


Za oddanie ostatniej posługi 


zmarłemu, drogiemu synowi 


daje utalentowana śpiewaczka, Helena 
Piotrowska, uczennica 


Wiardot-=Garcia 


. p- 
Leonardowi Lipinkiewiczowi 
ojciec składa krewnym, znajo- 
mym i kolegom Jego, serdeczne 


JH BOCH „Bóg zapłać”. _ EQ przyjmuje od g. 2—4-ej. Troicki za- 
i T as Se ŚW ułek Nr 5, m. 8. R981 
Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 
We wtorek, d. 28-go listopada, 9-ty raz nowa sztuka Juszkiewieza: 


„W MIESCIE“ w 4-ch akt. 


W środę, d. 29-go listopada: „Sherlok Holmes“, szt. w 4-ch akt. — W czwar- 
itak, d. 30-go listopada, 3-ci Taz nowa sztuka Filippi: 1) „Zbawiciei* (Der Hel- 
|fęr kom. w 4-ch akt., 2) Pożądany i oczekiwany”, kom. w 1-ym akcie 

Ryszkowa. 


z Główny administrator: N. Izwolski. 
j TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 


ljaiś, d. 28-go listopada, przy uczest. p. Wajdy-Korolewicz, op.: „Halka“, 

muz. Moniuszki; uczest.: Kowalenko, Griniew, Kowalewski, Machin, Tiepłow. 

(jeny zwyczajne. — W środę, d. 29-go listopada, op.: „Anną Karenina“, muz. 
ranelli'ego. — W czwartek, d. 30-go listopada, na korzyść Rzym.-Katolickiego 

 'fowarz. Dobroczyn. gop.: „Werter“, muz. Masseneta. — W piątek, d. 1-go gru- 
nia, op.: „Wilheim Tell“, muz. Rossiniego. — W sobotę, d. 2-go grudnia na 

|Horzyść T-wa nocnych dyżurów akuszerek i felczerów: 
] Thomas a. 


TEATR BERGONIER. Rosyjska operetka, pod dyrckcyą C., N. Nowikowa 


„Jutro, d. 29-go listopada, wyst. będzie niedawno pozwolona przez cenzurę 
w rosyjskiem ttómaczeniu 


„Rsiężniczka Merolsztejnska*, w 4-ch akt. 


Zabroniona przez cenzurę w ciągu 20-tu lat. Nowe kostiumy i dekoracje. 
Bilety są do nabycia.—We wtorek, d. 28-go listopada, przy uczest. pp.: Bl.-Tama- 
rina, Zbrożek-Paszkowskiej, Sokołowej, Arlani i im: „Młody Hajdelberg* w 3-ch 
akt. Początek o godz. 8-ej wieczorem. 
Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 
g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 
Zarządzający: N. S. Szatow. 


— 


| Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 

|Dzis, d. 28-go listopada: „Wilhelm Tell“. — W środę, d. 29-go listopada: „Ce* 

jsarz Fiodor Joanowicz* Tołstoja. — W czwartek, d. 30-go listopada, ceny 

dostępne: 1) „Zspsuci*, 2) „Figle Skopena* Moliera. — W sobotę, d. 2-go gru- 

dnia: „Kandydat* (nadetatowy nauczyciel), sztuka w 4-ch akt. M. Drepera — 
W niedzielę, d. 3-go grudnia, w południe: „Getto“, Heyermans'a. 
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Cyrk „Hippo-Palace” 


Dziś 22-gi dzień 


6 walk % 

Walczy pięć par: 
I) Charl Busz i Wan-Kramer, 
2) Kuzniecow i Szewaljje, 
3) Paweł Jankowski i Karolas, 
4) Hermanson i Chuan Riccardo 
5) Larson i Ursus. 
Paradny występ 20-tu pierwszorzędnych siłaczy. 

Oprócz tego występ lepszych sił cyrkowych. 
Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 
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Zarządzający: 


NOOK 


(X 


POPP MODCOG 
LEIO RN 


a 


op.: „Mignon“, muz. | 4 


(parodya), 


w Petersburgu i Moskwie ogromne powodzenie. 
Dnia I-go grudnia zmiana programu. 
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IETA BOŻEGO NARODZENIA, 


od dnia f-go do 24-go grudnia, 


w: uniwersalnym- maśazynie 


4: 
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; (KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 30 


będzie urządzona wspaniała choinka dla dzieci, ładnie ubrana i oświetlona elektrycznemi 
lampkami, bedą rozdawane premia 
DLA DZIECI i DOROSŁYCH. 
Premia będa otrzymywać wszyscy PP. kupujacy, którzy kupia towaru na sumę od 5-ciu rub. 
W liczbie premiów będą: dziecinne zabawki, jedwabne materye, wełniane i bawełniane tkaniny, 
bielizna, dywany, rzeczy futrzane, dziecinne ubranka, podróżne i skórzane rzeczy, rekawiczki. 
parasolki, perfumy i wiele innych ładnych przedmiotów. 


Wartość premii nie zależy od wartości kupionych rzeczy. 


Premia również będa dodawane i dla PP. zamiejscowych do zamówień, wysyłanych przez pocztę. 
Ilustrowane cenniki i próbki wysyłaja się na żadanie. 


| GENY, JAK ZWYKLE, FABRYCZNE. 
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Choinkę i wszystkie oddziały magazynu prosimy zwiedzać. 
Zwiedzanie magazynu nie obowiązuje do kupowania. 
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„EXCELSIOR” 


KONIAK Kok 
sprzedają wszędzie „PRENIAC, 


ANONS! 


W tych dniach otwartym zostanie „TEATR ILUZYA' (żywa fotografia) 


SINEMATOGRAF 


N. T. KOZLOWSKIEGO (fotografa) 


Kreszczałtik Nr 40. 
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Z powodu zwinięcia interesu 


od dnia 20-go listopada A1187 


OSTATECZNA WYPRZEDAŻ 


» WSZYSTKICH TOWARÓW. 


HOLENDERSKI MAGAZYN 


KRES ZACZTIK 40. 


Magazyn otwarty od godz. 10-ej rano do 5-ej wiecz. 


e e . U a 
Szczegóły będą opublikowane. A1183 Magazyn jest do wynajęcia, urządzenie do sprzedania, 
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Reżyser: B. Sawicki. 
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nietylko goście, ale i członkowie. 
A1127 


Jan 


Lekarz Okulista >„.kowsk; 


zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 
cha, ul. Dolna-Mikołajewska. R967 


Dr. I. Sznarbachowskiego Codziennie w czasie kolacyi w nowej 
wspaniałej sali grywa 
p. Lica Stefanesko. 


HENRI LANCIA. 


Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1608. 


Godziny przyjęć od 3—5. 


A. J. Aleksandrow. 
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Doz MWE NaN, 1 -K 


polskie Zowaszystwo Gimnastyczne 


Luterańska nr 32, telefon 1,389. 
W niedzielę, d. 3 grudnia 1906 r. odbędzie się: 


Pierwszy koncert Orkiestry Polskiego Tow. Gimnastycznego 
pod dyrekcyą Bolesława Wyrzykowskiego 


przy łaskawym współudziale pań: Popławskiej (fortep.), p. Karwackiej (fortep.), |wograd-wołyńskiego) — i 


. Śroczyńskiej (śpiew) i panów: prof. Fr. v. Mullerta (wiolonczela), p. 
5 E Gniew, P M... (śpiew) i p. Piotrowskiego (flet). 


wskiego (śpiew), pp. B... i 


Borko- 


Szczegóły podane są w programie. 


Początek punktualnie 
Bilety sprzedają się 


w piątek u W-go Łepkowskiego, Prorezna nr 


o godz. 8 wieczorem. 


w sobotę i niedzielę w lokalu Towarzystwa od godz. 7-ej wieczorem. 


REMIZA 


Marcina Ruszkowsk ieśo 


Bulwarnoe-Kudrawska 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Nr 16. Telefonu 1058. 


Ceny umiarkowane. 


„TEATR ILUZYA PASAŻ“. 


Kreszczatik Nr 34. 


SINEMA 


TOGRAF. 


Dziś i codziennie między innemi: Nauczyciel (dramatycz. etiud),, ostatnie 
tragiczne wypadki w Neapolu (przy wybuchu Wezuwiusza). Czarna piękność, 


czyli koń zbawca. Przygody podróży 


szkanie (scena, 


Męska 4-klasowa szkola 
(PROGIMNAZYUM) 


WI. Pokrzywnickiego, 


Program rządowych gimnazyów.  Zaję- 
cia rozpoczną się dnia 10-go stycznia. 
Przyjmowanie podań i udzielanie infor- 
macyi codziennie od g. 10-ej do 2-ej po 
poł, w święta od godz. 12-ej do I-ej 
po poł. Bibikowski Bulwar Nr 36, m. 8. 
Zajęcia przygotowawcze do egzaminów 
wstępnych na styczeń zaczną się dnia 

1-go grudnia. A1189 


Magazyn kwiatów 


„FLORA” Miklajonka i. 


Wielki wybór 
chryzantemów i alpejskich 
fijolków. 


TEATA MALY KRAMSRIEGO 


Kreszczatik 15, telefon 13. 
Sześć gosolnnych występów artystów Warszawskiego 
teatru „Nowości”. 
Repertuar: 


. 29-go listopada: „Mąż o dwóch żonach”. 
. 80-go listopada: „Panna służąca *. 
.1-go grudnia: „Pigułki Herkulesa“. 
3-go grudnia: „Zastępca zastępcy”. 
. 4;go grudnia, benefis E. Le- 
szczyńskieji „Droga do piekła”, 
D. 5-go grudnia, pożegnalne 
aw enie: „W paszczy lwa“. 
ilety nabywać można w kasie tea- 
tru codziennie od godz. 10-ej do 3-ej 
po poł., w dnie przedstawień od godz. 
10-ej do 3-ej i od 6-ej do ostatniego 
antraktu. R1730 


A1023 
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Kupuję marki starożytne ro- 
Syjskie, ziemskie, zagran. 
skolekcyonow. lub pojedyńcze, do za- 
miany mam w wielkim wyborze marki 
wartości 1, 3'/, 5, 7—10 rb. Bib.-Bul- 
war. Nr 80, m. 10, od godz. 4—6. 
R950 


ALEKSANDER JABŁONOWSKE 


V przeszłości Ukrainy. 


II. 


Niezmierne owe przestwory dawnej 
Ukrainy, noszące w pewnej dobie wo- 
bec nieprzebytej ciemni borów Polesia, 
co ją od północy osłaniało, nazwę bez- 
względną «pól dzikich», stepów połu- 
dniowych, różniły się wielce, nawet po- 
stacią swą zewnętrzną, od głębszych 
stepów tatarskich —nogajskiego od stro- 
ny Krymu i in. Różnicę tę w wy- 
glądzie powierzchowny m stanowiło prze- 
dewszystkiem zadrzewienie. Myliłby się 
też niepomału, ktoby z dzisiejszej, ob- 
nazonej prawie, powierzchni Ukrainy, 
chciał wnioskować ostanie jej zadrze- 
wienia przed 250 luty, a cóż dopiero 
wcześniej. Dla przekonania się rzućmy 
okiem pobieżnie choćby na prawobrze- 
żną od Dniepru połać jej, bardziej ja- 
ko, i więcej nas tu obchodzącą. 

Otóz w Kijowszczyźnie, po prawej 
Dniepru stronie—w chwili przyłączenia 
ziem ukrainnych do Korony, komisya 
graniczna województw kijowskiego i 
bracławskiego 1570 r. spotyka na ich 
rozgraniczu, po prawej stronie Rosi, 
tak zwane wówczas ogólnie «lasy ka- 
niewskie», do których miał sięgać «po- 
wiat» zwinogrodzki. Część tych lasów 
stanowiły pewnie, i później (1622 r.) 
znane, «bołkunowskie» od strony Ro- 
kitnej i Taraszczy, oraz «bohatyrskie» 
na  wierzchowisku Zgniłego Tykicza, 
od granicy starostwa bohusławskiego. 
Hetman Jerzy Jazłowiecki, w znako- 
mitej wyprawie swej po Ukrainie 1572 
r. (opisanej przez Paprockiego), spoty- 


matki z liczną rodziną na letnie mie: 
pełna humoru). 


Doktor Nieczaj Hruzewicz. 
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelki: 
plomby. PUSZKINSKA Nr 12. Od 
10—4 i 6—8. A812 


KALENDARZ. 


28 (11) Wtorok—Mansweta B. M. 

29 (12) Środa—Saturnina. 

30 (13) Czwartek — Andrzeja. 

1 (14) Piątek — Eligiusza. 

2 (15) Sobota — Bibianny 

3 (16) Niedziela— Franciszka Ksawerego. 
4 (17) Poniedz.—Barbary 


P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5—6 ćwicze 
nia dla panienek; od 9 ćwiczenia dowolne. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
a RR EA oo 


Do prawyborców. 


Ogłoszone już zostały w niektó- 
rych powiatach listy prawyboreów 
z kuryi ziemskiej, jako też z ku- 
ryi miejskiej. 

Prawo ustanawia termin dwuty- 
godniowy dla zaskarżenia przed ko- 
misyą wyborczą powiatową list wy- 
borczych, ułożonych przez urzędy 
ziemskie i miejskie. 

Przypominamy o tem prawybor- 
com i wzywamy ich do przejrzenia 
ogłoszonych list wyborczych i po- 
czynienia kroków, celem poprawie- 
nia ich, lub uzupełnienia. 

Stosownie do dat, pod któremi 
ogłoszone zostały dotąd listy wy- 
borcze, terminy dla podawania 
skarg do komisyi wyborczych na 
nieprawidłowo ułożone listy prawy- 
borców upływają: 

d. 30 listopada — dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: żytomier- 
skiego, włodzimierz - wołyńskiego, 
dubieńskiego, owruckiego i ostrog- 
skiego; 

d. | grudnia — a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: kowel- 
skiego, krzemienieckiego, łuckiego 
i czehryńskiego; 


ka liczne po drodze stepowej łasy: w 
pobliżu tamtych, lecz po lewej jeszcze 
stronie Rosi, minąwszy Karanłyk (Ka- 
horlik) i Rosawę, przechodzi (on) przez 
Krasny «róg» i «bajraki« Medweże 
hołowy ku «horodyszczu» Korsuniowi. 
Co za bogate lasy były napewno i w 
późniejszej epoce, w  Kaniowszczyźnie 
ówczesnej wogóle, można stąd wnosić, 
że starosta (Charliński — między 1638 
r. a 40 r.) stale wydzierżawiał kupcom 
gdańskim prawo palenia lasów kaniow- 
skich, to jest wyrabiania w nich «po- 
piołów» za znaczną sumę, dochodzącą 
8,000 zł. p. — Poseł cesarza Rudolfa 
Il-go do Zaporożców Eryk Lassota 
spotyka (1594 r.) lasy tuż za Czerka- 
sami. Za Beauplana, też czasów (w 
drugiej ćwierci wieku XVII-go) cią- 
gną się lasy wzdłuż ponad Taśminą ku 
Mlijowu i Jadyni w jedną stronę, a 
ku źródłom Ingulca — w drugą: zre- 
sztą—u samego Dnieprn, czego pamią- 
tką—i skąd inąd też pamiętną, Borowi- 
ca. U wierzchowisk zaś drobnych do- 
pływów Taśminy i Wysi (należącej już 
do dorzecza Bohu), ogromny las «łe- 
bedyński» — już Jazłowieckiemu zna- 
ny. Wogóle same, tak licznie spoty- 
kane po Ukrainie nazwy uroczysk z 
zakończeniem na «rok», «róg» — tyle 
co «las» świadczą niemniej wyraźnie, 
iż wśród jej «pól dzikich» sporo też 
było i dąbrów i czarnoleśnych gajów. 

Na lewej Dniepru stronie— rozitacza- 
jący się, odpowiednio obszarowi stepo- 
wemu strony prawej, szeroki przestwór 
polny, od Trubeża, aż ku Samarze, po- 
dobnież nie bez lasów. Posuwając się 
z biegiem Dniepru, od północno-zacho- 
du na południo-wschód, widzimy naj- 
przód za Trubeżem już i Supojem — le- 


śnemi, — lewy brzeg Udaju (do Suły)|nie dolnego biegu Ingulca ciągną się 
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b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: włodzimierz- wołyńskie- 
go i nowograd-wołyńskiego (zwia- 
helskiego); 

d. 4 grudnia — a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: staro-kon- 
stantynowskiego, zasławskiego, Tó- 
wieńskiego i zwiahelskiego (no- 


b) dla prawyborców miejskich 
pow. krzemienieckiego; 

d. 7 grudnia —a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: wasyl- 


16 apteka, | kowskiego, czerkaskiego, berdj* 


czowskiego, latyczowskiego, kamie- 
nieckiego, mohylowskiego, nowou- 
szyckiego i winnickiego; 

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: czerkaskiego, czehryń- 
skiego, kaniowskiego, wiunickiego, 
płoskirowskiego, mohylowskiego 1 
dla prąwyboreów miasta Nowa- 
Uszyca. - 

d. 9 grudnia — dla prawyborców 
miejskich powiatu rówieńskiego. 

Nie wątpimy, że prawyborcy pol- 
scy praw swych wyborczych dopil- 
nować potrafią i spełnią swój oby- 
watelski obowiązek. 

Prawyborcy! 

Kontrolujcie listy wyborcze! Wno- 
ście du powiatowych komisyi wy- 
borczych skargi, celem uzupełnie- 
nia i poprawienia list wyborczych! 

Pilnujcie się terminów! 


Spóźnione pomysły. 


Sprawa polska* stanęła znowu w 0- 
strej formie przed rządem i społeczeń- 
stwem niemieckiem. Dzięki podziwu 
godnemu, masowemu oporowi dziatwy 
polskiej, która nie chce modlić się po 
niemiecku, i dzięki śmiesznie zajadłym, 
bezsilną wściekłością tchnącym krokom 
prusko - niemieckiej hakaty, polityka 
umtypolska rządu niemieckiego weszła 
1a takie manowce i bezdroża, skąd 
ylko odwrotem wybawić się może. 

Gdy nie dało się skłonić kuryi rzym- 
skiej do potępienia strajku szkolnego, 
zdy niepodobna tysięcy i tysięcy 
«rnąbrnych dzieci polskich wyrwać z 
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Więc precz z seminaryami! Księża w 
prowincyach polskich powinni się wy- 
chowywać i kształcić w niemieckich 
szkołach państwowych. Tylko tym spo- 
sobem uda się wytworzyć pruskich 
księży polskiego pochodzenia i tym 
sposobem zgniecie się agitacyę polską 
wśród ludu. 

Dotychczasowa polityka ustaw wy- 
jątkowych, jawnych walk religijnych, 
wnoszących rozgoryczenie do mas 
chłopskich, była błędną. Trzeba sobie 
wytworzyć swoich, rządowych chłopów 
polskich, których przecież do godności 
ludzkiej pruskie podniosło państwo, 
którzy w szlachcie polskiej i klerze 
polskim, marzącym o Polsce, wrogów 
swych widzieć powinni. 

Tak radzi „Berliner Tageblatt“. 

Nie nowy to sposób! znały go inne 
państwa zaborcze. Znany jest typ „ce- 
sarskiego* chłopa w Galicyi, uziś już 
prawie zanikły. 

Niestety jednak nie dla nas, lecz dla 
państwa pruskiego, w którem, według 
Bismarcka, najważniejszą sprawą jest 
kwestya polska, pomysł ten odgrzewa- 
ny ma tę wielką wadę, że jest spó- 
źniony. 

Za późne już! Co się miało stać, co 
się stać musiało przy wszelkich okoli- 
cznościach i przeszkodach, już się sta- 
ło właśnie przy pomocy głupiej polityki 
antypolskiej Bismarcka. 

Chłop nasz w Wielkopolsce dziś już 
nie stanie się cesarskim, czy królew- 
skim, czy pruskim. On jest już nie- 
tylko z urodzenia, ale z poczucia pol- 
skim, i takim juź na wieki pozostanie, 
albowiem polskość ma to do siebie, że 
ją tylko z duszą zabić można, ale ni: 
gdy wyrwać z serca. 

Już dziś idea polska żyje nietylko 
wśród szlachty i kleru, ale dźwiga ją 
na swych krzepkich i wytrwałych bar- 
kach lud polski, który się stał naro- 
dem. 

Rząd pruski cofnąć się musi, bo nie 
ma innej drogi; ale to cofnięcie i ła- 
godne środki, jakieby rząd pruski za- 
stosować zamierzał w swej nowej roli 
opiekuna uciśnionego chłopa polskiego, 
zarówno jak i przymusowe wychowanie 
kleru na modłę pruską, do niczego nie 
doprowadzą, sprawy polskiej nie usuną 
i chłopa polskiego już nie zbałamucą. 

Za późno! 


Projekt samorządu. 


„Rossija“, „Now. Wremia* i „Kije. 


'bjęć matek i opieki ojców na to, by | wlanin* wystąpili naraz z artykułami w 
u Niemców na pruskich obywateli wy- sprawie samorządu ziemskiego na Li- 


chowane być mogły, gdy rozgoryczenie 
rośnie wśród chłopów polskich, nie po- 
zostaje nie innego, ja się cofnąć. 

Zrozumiał to rząd, który w obecnej 
sytuacyi nie zdecyduje się na polu re- 
ligijnem otwartą rozpocząć walkę. 

To też w prasie, do niedawna zajadłej, 
nagie zaczynają się odzywać głosy umiar- 
kowania. „Berliner Tageblatt“, który 
miał prawdziwie pruską czelność chwa- 
lić wyroki sądowe, gwałcące naturalne 
prawo AE IŁ | opieki, i który ra- 
dził z dziećmi polskiemi postępowac, 
jak ongi rząd rzymski ze zbuntowany- 
mi legionistami, liberalno - żydowski 
organ pruski zmienia nagle ton i we 
wstępnym artykule pod tyt.: „Pruskie 
państwo i jego Polacy* przyznaje, że 
polityka p. Studta była błędną. 

Trzeba wobec tych klas ludności 
polskiej, które teraz strajk szkolny u- 
rządzają, to jest wobec chłopa polskie- 
go, który przecież nie sdi do państwa 
pruskiego nienawiści, bo rozumie, że 
jemu tylko zawdzięcza dobry stan swój 
ekonomiczny i społeczny, zastosować 
daleko idącą łaskawość i łagodność. 

Natomiast rząd niemiecki i społe- 
czeństwo niemieckie powinno wziąć się 
energicznie do tych sfer, które są no- 
sicielami polskiej idei, to jest do szla- 
chty i do kleru. 

Przedewszystkiem do kleru. W se- 
minaryach biskupich wychowują się ci 
księża polscy, co potem lud bałamucą. 


twie i Rusi. 

Oczywiście artykuły te mają dla nas 
znaczenie o tyle tylko, o ile świadczą 
o nastroju reakcyjnych warstw  społe- 
czeństwa rosyjskiego lub zamiarach 
rządu. To ostatnie znaczenie ma nie- 
wątpliwie artykuł organu urzędowego 
ministerstwa p. Stołypina i na niego 
też musimy zwrócić szczególną u- 
wagę. 

„ Wobec pierwszych pogłosek o wpro- 
wadzeniu samorządu ziemskiego w gu- 
berniach północno i południowo zacho- 
dnich—pisze „Rossija“, rozległy się gło- 
sy, gotowe oskarżyć rząd o niedosta- 
teczną dbałość o zadania narodowe, © 
zbytnią gotowość do zdradzenia zasad 
wyłącznej obrony interesów rosyjskich. 

Wiemy skąd się podobne zarzuty ro- 
zlegały, słyszeliśmy je nieraz z obozu 
„Prawdziwych Rosyan*, „Związku narodu 
rosyjskiego“ i „Monarchistów', nie po raz 
pierwszy też widzimy, jak ministerstwo, 
wrażliwe na podobnego rodzaju zarzu- 
ty, spieszy z wyjaśnieniami i dowoda- 
mi swej niewinności. 

I na ten raz nie mogąc znieść cię- 
żaru oskarżenia, ministerstwo spieszy 
złożyć dowody, że jak dawniej dba wy- 
łącznie o interesa rosyjskie i przy- 
tem wykłada zasady, na których ma 
być oparty samorząd ziemski na Li- 
twie i Rusi. 

Przedewszystkiem ilość radnych sta- 
nu szlacheckiego zostanie unormowana 


pokryty lasami i dziś jeszcze, az do 
Przyłuk; nad Śułą, dokoła Łubien gęste 
(1596 r.) lasy. Międzyrzecze między 
Psłem i Worskłą (jeszcze 1636 r.) po- 
kryte lasami i błoty: tu na leśnych 
polanach hodowali kozacy stada swych 
koni i bydła. Beauplan też zaznacza 
taśmę nad Psłem (z lej onego strony) 
powyżej Zygmuntowa, a na Worskle— 
cały jej bieg górny, od Połtawy ku 
moskiewskiej granicy, podobnież jak 
brzeg lewy dypływu jej Merla — jako 
mocno zadrzewione. Na Oreli nako- 
niec — (1622 r.) «puszcza» Kozłówek 
w stronie mogiły Kosmychy, nadto na 
wierzchowisku — las «Kosz - bajrak « 
zwany. 

Nawet Niż Dnieprowy, po obydwu 
brzegach tej rzeki, poniżej Oreli i Ta- 
śminy--w lewo i w prawo od «poro- 
hów» —świat niby gołych pustyń bez- 
brzeżnych, a jednak i ten nie bez za- 
drzewienia. Najprzód po lewej stronie 
Dniepru—całe dorzecze Samary okryte 
pięknymi lasami, skąd kozacy brali nie- 
zbędny  materyał dla swych lekkich 
«czajek», a Beauplan brał drzewo przy 
budowie Kudaku. Na brzegu prawym 
Dniepru roślinność leśna, za świadectwem 
Lassoty, dochodziła wprawdzie tylko do 
ujścia Domotkani, za to samo tu wej- 
ście w «dzikie pola» —ostatnie, najgłęb- 
sze osłaniał głośny «Czarny las» na 
wierzchowisku Ingulca, gdzie często Ta- 
tarzy, w wyprawach swych łupieżkich 
«koszem» zapadali. Na  przestworze 
dalej od źródeł Cybulnika (dopływu 
Dniepru) do Ingulca spotykamy tak zw. 
«Płoski las» z licznymi bajrakami (na- 
byty 1615 r.od sąsiadów przez możną 
rodzinę kozacką Wolewaczów). U Beau- 
plana dalej widzimy, iż po lewej stro- 


lasy, raczej może «bajraki», aź do jego 
ujścia niemal. Chociaż wszystko to 
razem wzięte niknęło już prawie na 
tle bezbrzeżnem «pól» niżowych. 

W Bracławszczyźnie, stanowiącej jak- 
by dopełnienie tylko, na średniem Po- 
bożu przeważnie, w stronę dniestrowe- 
go pobrzeża, połaci polnej, stepowej 
Kijowszczyzny przeddnieprzańskiej, za- 
drzewienie mocniejsze nawet, niź w 
tamtej. 

Tak kiedy prowadzono 1545 r. dukt 
graniczny Litwy od Korony, wszędy 
tam, na całej linii niemal, lasy spoty- 
kano. Poniżej zaś Wiunicy—po obu- 
dwu stronach Bohu, lasy nad Rowem, 
a dalej—ku Woronowicy i po lewej 
stronie Kaszlanki «las wielki winnicki» 
(1564 r.). Na północuym rębie Bra- 
cławszczyzny, na wododziale Desnicy a 
Rosi i Rastawicy, u «Czarnego szla- 
ku» (1617 r.) lasy od strony Stani- 
łówki. Er. Lassota spotyka 1594 r. 
między Pohrebyszczami a Przyłuką, od 
Rosi ku Desnicy, las paromilowy; da- 
lej—na Mołocznej (do Rosi) znany 
(1899 r.) «łobaczowski», w pobliżu 
którego (1596) las «Czerepin». W 
pościgu swym za Nalewajkiem 1596 r. 
hetman Żółkiewski, po wystąpieniu z 
Pikowa, «doszedł go za Przyłuką, 
gdzie już pustynie zaczynają się i — 
tamże zastał go w dąbrowie gęstej». 
Dorzecze $obu okryte niemniej lasa- 
mi. Oto (1594 r.) las Ruczczów na 
gruncie «Zasobskim», las Koszytów 
między rzeką Soroką a Sobem (1631 
r.) lasy chrystynowskie (1606 r.), 
Hoholew, Kudrawce (1602 r.), poniżej 
Towsty las etc. około Żorniszcz (1618 
r.). Dalej cała «nadbohska puszcza», 
«wielki las» kropiwnicki (1604 r.). 
Po prawej zaś stronie Bohu, poniżej 
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w ten sposób, ażeby stanowczą prze- 
wagę miał w samorządzie „żywioł ro- 
syjski włościański'; następnie guberna- 
tor hędzie miał prawo dzielenia zebrań 
wyborczych na części, wreszcie „w 6 
guberniach zachodnich“, wobec absen- 
teizmu szlachty rosyjskiej powinno 
być określone minimum radnych Ro- 
syan. 

W innych zaś guberniach mają być 
zastosowane wybory ustosunkowane 
dla uratowania mniejszości rosyjskiej. 

Zdawaćby się mogło, że zorganizo- 
wane w podobny sposób ziemstwo, 
złożone przeważnie z włościan, z ozna- 
czonej przez rząd ilości radnych Ro- 
syan stanu szlacheckiego, lub z zacho- 
waniem zasady proporcyonalności, mo- 
że zadowolnić najbardziej szeroko poj- 
mowaną „wyłączną dbałość o interesy 
rosyjskie“. 

Innego zdania jest „Rossija“. Jest 
przecież w samorządzie cały szereg 
pracowników płatnych i oni również 
mogą być doliczani z tą samą wyłą- 
czną dbałością o interesy rosyjskie. 

„Gdyby bowiem, czytamy w „Rossii“ 
prawo nie zwróciło uwagi na tą stronę, 
naturalnem następstwem podobnego 
stanu rzeczy byłaby przewaga na słu- 
żbie ziemskiej osób pochodzenia pol- 
skiego“. 

W jaki sposób miałoby się to stać 
wobec zapewnionej przewagi żywiołu 
rosyjskiego, tego pismo urzędowe nie 
tłómaczy i przechodzi wprost do stro- 
ny politycznej. 

A więc wszystkie osoby, prowadzące 
samodzielne działy pracy ziemskiej, 
lub biurowość ziemstwa muszą być 
pochodzenia rosyjskiego, wszystkie zaś 
inne posady w każdym wydziale po- 
winny być obsadzone przynajmniej w 
połowie przez Rosyan. 

Niedość na tem, nawet tak obsa- 
dzone ziemstwa nie budzą zaufania. 
Kto wie, czy zechcą one nadal zacho- 
wać ten sam budżet, jaki obecnie przy- 
sługuje np. szkołom parafialnym? W 
tym celu cały szereg pozycyi budżeto- 
wych obecnego ziemstwa  biurokraty- 
cznego ma pozostać nadal bez zmiany 
IN MANUS. 

W stosunku do szkolnictwa, udział 
przyszłego samorządu będzie się wyra- 
żał w łożeniu na szkoły odpowiednich 
sum, bez prawa mieszania się do pro- 
gramu, do wewnętrznego życia tych 
szkół i wyboru nauczycieli. 

Mamy więc przed sobą dokładny plan 
nowej reformy, autorem której jest 
„konstytucyjne* ministerstwo p. Stoły- 
pina, a która ma uszczęśliwić Litwę 
i Ruś. 

Będziemy więc mieli samorząd ze 
sztucznie wytworzoną ilością radnych 
Rosyan z urzędnikami Rosyanami na 
wszystkich posadach, bardziej samo- 
dzielnych. 

Będziemy mieli samorząd z przymu- 
sowym budżetem w sprawach najwię- 
kszej dla kraju wagi, pozbawiony pra- 
wa mieszania się do spraw szkolnietwa. 

Czasy się zmieniają. Od reform li- 
beralnych lat 60-ych przeszliśmy przez 
okres represyi i reakcyę lat 80-ych, 
doszliśmy wreszcie do załamaaia się 
rządów autokratycznych biurokracyi i 
mamy ministerstwo, mieniące się kon- 
stytucyjnem i powołujące się na ma- 
nilest 17 października. 

Czasy się zmieniają —ale nie zmie- 
nia się duch biurokracyi rosyjskiej i 
oto dziś, po uznaniu przez sam rzą 
konieczności zniesienia ograniczeń, krę- 
pujących Polaków, kiedy manifest ob- 
wieścił zasady wolności obywatelskiej, 
a rząd przyjął dla swej działalności za- 
warte w memoryale Wittego wskaza- 
nia, występuje on dziś z projektem, 
opartym na upośledzeniu ludności pol- 
skiej, na skrępowaniu samorządu w 
najważniejszych sprawach, na sztucznem 
wciskaniu do instytucyi społecznej ży- 
wiołu, którego absenteizm w sprawach 
społecznych został przez sam rząd stwier- 
dzony. : 

Jak gdyby nie istniał nigdy cały szereg 
aktów prawodawczych, jak gdyby od cza- 
sów Murawiewa i jego „pracy“ na Li- 


d|ki rząd i 


twie, dzieliły nas nie lat 40 z górą, 
lecz dni parę! 

„Rossija* nie pyta, czy projekt ten 
zgadza się z uznanemi przez minister- 
stwo zasadami konstytucyjnemi, zapo- 
mina o tem, że obowiązkiem rządu 
praworządnego jest dbać w równej mie- 
rze o potrzeby wszystkich narodów, pań- 
stwo zamieszkujących. Bez ogródek 
daje ono wyraz swej wyłącznej dbało- 
ści o interesy rosyjskie i pyta tylko o 
opinię „prawdziwych Rosyan*. 

Stanowisko, zajęte przez minister- 
stwo w tak doniosłej dla naszego kraju 
sprawie, jest zbyt wymowne i wywoła 
ononietylkogorąceuznanie „prawdziwych 
Rosyan*, lecz otworzy oczy również tym 
wszystkim Polakom, którzy contra spem 
sperans żywili sami i usiłowali wmó- 
wić w innych szereg złudzeń o wła- 
ściwych zamiarach gabinetu p. Stoły- 
pina. 

Zamiary „konstytucyjnego* minister- 
stwa i stanowisko jego w sprawach 
polskich nie budzi nadal żadnych wąt- 
pliwości i społeczeństwo polskie potrafi 
znaleźć w sobie dość sił do przetrwania 
nowej reformy, jak przetrwało już tyle 


rzeczy gorszych i niebezpieczniejszych , 


dla naszego bytu narodowego, w zwar- 

tości i karności własnych szeregów u- 

patrując rękojmie lepszej przyszłości. 
Idem. 


Przegląd polityczny. 
Sensacyjne odkrycie posła Roerena.—Przedstawie- 
nie nadużyć w administracyi kolonialnej niemie- 
ckiej.—Skutki polityczne mowy Roerena.—Zerwa- 
nie stosunków centrum katolickiego z rządem nie- 

mieckim. 


Sceny, które się rozegrały na osta- 
tniem posiedzeniu parlamentu niemie- 
ckiego, pozostaną na zawsze pamiętne 
w dziejach parlamentaryzmu niemie- 
ckiego. Był to piąty dzień rozpraw 
kolonialnych. Zdawało się, że po kry- 
tyce posła Erzbergera, po zarzutach 
Bebla nie pozostaje już nie więcej do 

owiedzenia o haniebnych rządach 

iemców w koloniach afrykańskich. 
Tymczasem był to tylko wstęp do roz- 
toczenia tak okropnego obrazu pano- 
wania Niemców w koloniach afrykań- 
skich, jakiego świat dotychczas nie 
znał. Niczem okrucieństwa Hiszpanów 
w Meksyku i Peru, oszustwa Hastingsa 
i łupiestwa wschodnio-indyjskiej kolo- 
nii wobec zbrodni, których się dopu- 
ścili urzędnicy niemieccy w koloniach 
afrykańskich. 

Odsłonił je z dokumentami w ręku 
i zeznaniami świadków naocznych je- 
den z najwybitniejszych posłów cen- 
trum katolickiego w Niemczech, tajny 
radca sprawiedliwości poseł Roeren. 
Nie używał patosu, nie uciekał się do 
retorycznych ozdób, mówił sucho, ści- 
śle przedmiotowo i przez dwie godziny 
przytaczał tylko fakta. Ale w miarę, 
jak roztaczał obraz zbrodni niemieckich 
urzędników w koloniach jak opisywał 
ich brutalność, przytaczał dowody ich 
okrucieństwa, zwierzęcego pastwienia 
się nad czarnymi krajowcami, cała 
izba wsłuchiwała się w te słowa, ma- 
lujące ohydę niemieckich kulturtrage- 
rów i naprzemian zgroza i oburzenie 
przejmowało całą izbę, a ostatnią część 
mowy za każdym słowem przerywała 
lewica, wznosząc okrzyki hańby na ta- 
takich urzędników. Mowa 
Roerena jest zbyt ważną, zbyt jaskra- 
we światło rzuca na haniebne czyno- 
wnictwo niemieckie, zbyt ważnym jest 
wypadkiem w dziejach wewnętrznych 
Niemiec i historyi cywilizacyi, żeb 
nad nią można było przejść do porząd- 
ku dziennego. 

Spróbujemy streścić niektóre ważniej- 
sze zarzuty: głównym powodem ha- 
niebnych' rządów w koloniach niemie- 
ckich jest fakt, że kilkutysięczne ciało 
urzędników niemieckich składa się. 
zdaniem Roerena, z wyrzutków społe- 
czeństwa. Na dowód przytoczymy kil- 
ka faktów z mowy Roerena: Głównym 
instrumentem rządów w niemieckich 


Bracławia — u górnej Silnicy ku Ża- 
bokrzyczowi, las Peczeniż (1617 r.). 
Na dorzeczu Trościańca znaczne (1607 
r.) lasy, podobnież (1609 r.) na 
Berszadzi (Dochnie); znane nawet są 
poszczególne nazwy działów odrębnych 
tych lasów: Siostrzyłów, Kalikicz itp.: 
u Beauplana zaś: lasy Kunicze, Tołpa- 
czów i in.; nadto w rozworze między 
Bohem a Berszadzią (od Mańkowki w 
stronę Ujścia) znaczny «Olblin las». 


Niemniej też i po Sawrani ciągnęły 
się lasy: tejże (Sawrań) nazwy (już 
1545 r.), Sarażynka i in. Na dru- 


giej zaś stronie Bohu, za «pustyniami» 
na Udyczu, «las humański», gdzie się 
1596 r., ścigany przez Żółkiewskiego Na- 
lewajko, przeprawiwszy się poza Sob i 
«Czarne wody» (Udycz) ukrył «i tu 
kilka tygodni przesiedział, żywiąc ko- 
nie trawą, a siebie i swoich końmi». 
Nie brak lasów i na dorzeczu «Si- 
nych wód»: bliżej wierzchowisk Uhor- 
skiego Tykicza — lasy  cybulowskie, 
w «gruncie hniłorudzkim» (około Mo- 
nasterzyszcza) las Nesterkowski (1599 
r.) w okolicach Koneły (1609 r.) 
Stepanów róg, Krzywiec, Ochmatów — 
w  Zwinogrodzczyźnie. Znajdują się 
też i na Tykiczu Zgniłym w stronę 
Lisianki, i głębiej na górnej Wysi. 
U Beauplana Kierłow las;  Werbicz, 
Romożyn; zresztą głośny las «Łebe- 
dyn» u wierzchowisk Turyi (do Wy- 
si) — już w Kijowskiem. 

W przeciwnej zaś stronie Bracław- 
szczyzny nawet pasmo dorzecza 
Dniestru, przedzielonego od Bohu «szla- 
kiem  kuczmańskim»,  niepozbawione 
zadrzewienia. 
nicze z Podolem (województwem), bie- 
giem Murachwy — leśne: (1546 r.) 
u wierzchowisk tej rzeki — las Ja- 


Najprzód samo rozgra- 


rzębaty etc., poniżej Kopystrzyna — 
Wilcze jazwiszcza; na dorzeczu Buszy, 
od Kalitynki w dół (1609 r.) — Ja- 
worowiec, Turyczyn etc. Na dorze- 
czu Rusawy górnem — (1600 r.) la- 
sySolony, Stelny etc., (1613m) 


Kluczew. Za to poniżej z biegiem 
Dniestru już same stepy niemal. U 
Beauplana: na górnej Kamionee, na 


wschód od Chrystyszcz, « Korobicz las». 


tylko. 

«Pole Oczakowskie» zaś, za Kody- 
mą, zaledwie już drobne nizkopienne 
«bajraki» po «bałkach», «pole» to, z 
północy na południe, przerzynających, 
posiada. 


Przy znanej obfitości wód i niesły- 
chanej żyzności ziemi, wzbogaconej od 
natury, tak znacznem, jakeśmy widzie- 
li oto, zadrzewieniem nawet, zdawało- 
by się, że niezmierzone owe przestwo- 
ry Ukrainy przeznaczone były z góry, 
przed wieki, na dziedzinę bardziej wy- 
jatkową rolnictwa. Tymczasem, jak 
wiadomo, było inaczej; krajem rolni- 
czym stała się Ukraina bardzo późno 
tylko — już po zagarnięciu jej z Ki- 
jowem od Litwy przez Koronę. Mniej- 
sza już o Herodotowych Scytów  «rol- 
ników», za Rurykowiczów stepy za 
Rosią i 'Trubeżem zajmowali koczo-, 
wnicy przeróżni krwi turskiej (tjurk)- 
następnie zmienili ich Tatarzy, po roz 
prawie u Sinych wód spędzili ich 
wprawdzie stamtąd Litwini, ałe kraju 
nie zdołali zasiedlić tyle, by go na 
rolniczy przetworzyć. 

Ciekawem też jest wielce, w jakim 
stanie pod względem zasiedlenia etc. 
przejęła Ukrainę po Litwie Polska. 
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koloniach jest knut i pałka, ten sam 
świst rózeg, o którym pisał Sienkie- 
wicz w liście do cesarza Wilhelma, 
stosowany w Wielkopolsce do dzieci 
polskich jest w koloniach afrykańskich 
środkiem niesienia kultury niemieckiej. 
Jeżeli uderzenie nie świszcze w powie- 
trzu, musi być powtórzone. 

Wskutek ścisłego wykonywania tego 
regulaminu, część bitych popada w 
trwałą chorobę, inna część umiera. Ka- 
ry te stosowane bywają bez sądu, jak 
się to dzieje w koloniach francuskich 
i angielskich, lecz zależą od woli urzę- 
dników. 

Naczelnik powiatu, G.A. Schmitt, ka- 
zał uwięzić 40 naczelników szczepów 
w Adaguana i kazał ich tak długo bić, 
aż strzępy Zzwisały z ciała. Wskutek 
doniesienia o tem władzy przez misye 
katolickie, naczelnik Schmitt został od- 
dany pod sąd. Wytłómaczył się je- 
dnak, że karał wionych według regu- 
laminu uderzeniem patyczków, wsku- 
tek czego Śledztwo zostało uchylone 
i Schmitt dalej piastuje swój urząd. 

Ten patyczek składam na stole par- 
lanientu-—mówił poseł Roeren i wycią- 
gnął pałkę, długą na metr, a grubą na 
4 cale i położył wśród ogromnego po- 
ruszenia całej izby na trybunie parla- 
mentarnej. 4 

Drugi wypadek. W kwietniu 1908 
roku odbywał sędzia powiatowy, ba, 
ron Rottberg ze swymi żołnierzami 
marsz pospieszny przez kolonię „Togo*. 
Żołnierze, którzy nie mogli nadążyć, 
tudzież tragarze, otrzymywali po 25 
pałek, padali zemdleni i pozostawali 
pa drodze. Pewien tragarz chciał uciec; 
wówczas bar. Rottberg kazał go oćwi- 
czyć, poczem sam kolanami przycisnął 
go do ziemi i tak go pięściami bił po 
twarzy, że tragarz umarł. Baron Rott- 
berg został oddany pod sąd, tłómaczył 
się jednak, że tragarz zmarł z powodu 
porażenia słonecznego; sąd się tem za- 
dowolnił i baron Rottberg do dziś u- 
rzęduje. 

Inny naczelnik powiatowy urządził 
sobie sport skakania konno przez pra- 
cujących w robotach ziemnych taczka- 
rzy, którzy pod kopytami koni znajdo- 
wali śmierć. 

Naczelnik stacyi Schmitt, urzędownie 
rozkazał, aby wszystkie czarne dzie- 
wczęta przychodziły na noc tańczyć na 
stacyi, w przeciwnym razie ich matki 
mają opłacić 20 marek, Dnia 7 maja 
1903 roku ogłosił Schmitt swą czarną 
kochankę formalnie i urzędownie, jako 
królowę i przyznał jej prawo wykony- 
wania sądownictwa we wszystkich 
sprawach pierwszej instancyi, z pra- 
wem poboru opłat sądowych w kwocie 
15 marek. Jako insygnium królewskie, 
wręczył jej Schmitt szpadę. 

— Powiecie zapewne, że ten czło- 
wiek dostał szału tropikalnego. Wcale 
nie. Urząd kanclerski wiedział o tych 
sprawach oddawna i ten człowiek do 
dziś dnia sprawuje wysokie urzędy 
i wzyma przy sobie stale 5 młodziu- 
tkich czarnych dziewcząt, które, we- 
dług zeznania jego służącego, śpią w 
jego przedpokoju i używane bywają do 
posług, która prawo tamtejszych dzi- 
kich, jako zgwałcenie małoletnich, ka- 
rze śmiercią. 

Oto są dowody samowoli i brutalno- 
ści w koloniach afrykańskich. Te or- 
gie dają obraz wierny administracyi 
niemieckiej w koloniach. Czynownik 
niemiecki zamienił się w dziką bestyę, 
a rząd niemiecki nie poskramiał tej 
bestyi, żadnego zbrodniarza nie dosię- 
gła zasłużona kara, przeciwnie, wszyscy 
piastują wysokie urzędy. 

Mowa ta wywołała, jak się spodzie- 
wać można, burzę: w całym parlamen- 
cie. 

Zerwał się minister kolonialny, Dern- 
burg i w najwyższej irytacyi rzucił się 
na posła Roerena, tłumacząc się, że 
poseł Roeren przez dwa lata ten ma- 
teryał miał zebrany przez misye kato- 
lickie w Afryce i nie robił zeń użytku. 
Rzucił podejrzenie na centrum katoli- 
ckie, że mając ten materyał w ręku, 
używano go jako presyi na rząd, aże- 
by wyjednywać posady dla swych pro- 
tegowanych. 

Minister nie odparł atoli żadnego za- 
rzutu. Posel Roeren w swej replice 
nazwał ministra Dernburga  lichym 
giełdziarzem, który ma za sobą wątpli- 
wą przeszłość. Po tej wymianie wza- 
jemnych impertynencyi, « izba odroczy- 
ła dalsze rozprawy nad koloniami. Od- 
krycia Roerena mają dwa skutki: okry- 
ły Niemcy hańbą i zerwały wszelkie 
stosunki między rządem a centrum ka- 
tolickieni. w. 


Sprawy polskie w parlamen- 
cie Rzeszy. 


W środę na porządku dziennym 
parlamentu niemieckiego stanęła inter- 
pelacya w sprawie strajku szkolnego 
w Poznańskiem. Podajemy  streszcze- 
nia głównych przemówień: 

P. Jażdżewski wskazał na to, že w 
wielu wypadkach usiłowano odebrać 
rodzicom wychowanie dzieci i wyzna- 
czyć !m miejsce pobytu. Rząd w nie- 
których wypadkach zdołał uzyskać za- 
twierdzenie sądowe, a rodzice pozba- 
wieni zostali opieki nad własnemi dzie- 
ćmi za to, że dzieci słuchały ich pole- 
ceń. A wszak prawo pielęgnowania 
języka ojczystego i narodowości jest 
najświętszem prawem natury. Nie wa- 
ha się jednakże wkraczać w to prawo 
władza pruska, nie waha się znieważać 
narodowości, co bezwarunkowo musi 
wywołać jak najgorsze następstwa. 

Musimy— mówił ks. Jażdżewski—do- 
magać się nauczania religii w szkole 
po polsku. Należy zresztą pamiętać, 
że religii uczą nauczyciele nie z usta- 
wy, lecz na zasadzie missio canonica. 
Nasze prawo w tym względzie zastrze- 
żone nam zostało przez konstytucyę, 
Bez względu wszakże na to odbiera się 
rodzicom ich prawo kierowania wy- 
chowaniem dzieci, konflikt zaś między 
rodzicami 1 nauczycielami prowadzi do 
biernego oporu. Jeżeli po stronie pu- 
bliczności popełnia się przytem nieje- 
dno, czego trudno nazwać legalnem, 
jeżeli pod wpływem Trozgoryczenia prze- 


śladuje się nauczycieli, to my wcale 
tego nie bronimy. Ale o ileż bardziej 
nielegalne jest postępowanie rządu pru- 
skiego, który bez uchwały sądu opie- 
kuńczego odbiera rodzicom prawo wy- 
chowywania dzieci. Jeżeli rząd pruski 
nie usunie konfliktu, to strajk szkolny 
nie prędko wygaśnie. Do usunięcia 
tego konfliktu prowadzą dwie drogi: 
albo władze powrócą do zasady peda- 
gogicznej, że nauka ma być udzielana 
w języku ojczystym, a obok tego na- 
leży uczyć języka niemieckiego, albo 
naukę religii odda się z powrotem Ko- 
ściołowi. (Oklaski). 

P. Głowacki (z centrum) uzasadniał 
interpelacyę stronnictwa centrum w tej 
samej sprawie. Utrzymanie nauki re- 
ligii w języku ojczystym jest konie- 
czne. Język obcy przemawia tylko do 
rozumu, a nie do serca. 

W dalszym ciągu mowy oswiadcza 
p. Głowacki, że duchowieństwo potępia 
strajk szkolny, który psuje młodzież i 
potępia również ruch  wszechpolski 
(Korfanty przerywa: To nieprawda!) po- 
nieważ prądy te podkopują powagę 
państwa i religii, ale duchowieństwo 
żąda jednomyślnie, aby dzieciom na 
Górnym Słąsku udzielano nauki reli- 
gii w języku ojczystym. Stanie się 
przez to zadość jedynie postanowie- 
niom konstytucji. 

P. Trager oświadcza, że przez obecną 
politykę rząd pruski oddał narodowi 
polskiemu tylko największą przysługę. 
Prawo wychowania istotnie musi ode- 
brać się ojcu, jeżeli okaże się, że nie- 
dość leży mu na sercu dobro cielesne 
i duchowe dziecka. Cóż np. powie- 
dzielibyśmy o ojcu, który nakłaniałby 
dziecko, aby w zimny i dźdżysty dzien 
listopadowy godzinami stało „na ulicy 
w  szpalerze. (Wesołość. Nb. Jestto 
aluzya do następującego faktu: Przed 
dwoma tygodniami, podczas pobytu kró- 
la duńskiego w Berlinie, zarządził był 
cesarz Wilhelm, aby dzieci szkolne 
tworzyły szpaler na ulicach, co prasa 
berlińska poddała bardzo surowej kry- 
tyce. Przyp. Red.). W takim wypadku 
istotnie należałoby ojcu odjąć prawo 
pokierowania swem dzieckiem, ale sę- 
dzia, który odmówił polskim ojcom 
prawa wychowania dzieci za to, że one 
nie brały udziału w nauce religii w 
abe języku, postąpił po barbarzyń- 
sku. 


P. Liebermann sądzi, że strajk dzie- 
ci jest przygotowaniem do... rewolucyi 
polskiej! 

Sekretarz stanu, Nieberding, wywo- 
dzi, że obie interpelacye żalą się na 
naruszenie ustawodawstwa. Specyalnie 
została tu poruszona sprawa nauki re- 
ligii w języku niemieckim. W tym 
kierunku winienem oświadczyć, że kan- 
clerz nie uznaje za stosowne poczynić 
u rządu pruskiego jakichkolwiek kro- 
ków, w myśl życzenia interpelantów. 
Artykuł HI konstytucyi państwowej, 
na którym opiera się polska interpela- 
cya, nie rozstrzyga w tej sprawie. We- 
dług niego, tylko poddanym państwa 
przy przejściu do innego państwa po- 
ręczone jest to samo traktowanie, co 
własnym obywatelom. Niewątpliwie 
rodzicom, na podstawie ustawy cywilnej, 
przysługuje prawo wychowywania dzie- 
ci, ale to prawo nie jest nieograniczo- 
ne. Te granice zostały przekroczone. 
Co stwierdziwszy kanclerz, jako też je- 
go zastępcy, muszą odmówić wdawa- 
nia się w dalszą dyskusyę. 

Według powszechnej ustawy cywil- 
nej przysługuje władzom prawo orze- 
kania, o ile koniecznem jest oddać 
czyjeś dzieci do zakładów wychowaw- 
czych. Przeważną liczbę wypadków, 
w których rozstrzygnięcie rządu było 
konieczne, załatwiono juź w duchu 
interpelantów; inne są jeszcze niezała- 
twione i nie uchodzi mieszać się kan- 
celerzowi do nierozstrzygniętych spraw 
sądowych. U nas niema „sądownictwa 
gabinetowego*. (Wesołość), Panowie 
nie możecie żądać, byśmy postąpili nie- 
legalnie. (Oklaski na prawicy i ławach 
narodowych liberałów). 

P. Biissing (narodowy liberał) wska- 

zuje na składane kilkakrotnie w parla- 
mencie i sejmie oświadczenie, że stron- 
nictwo jego zgadza się na politykę pol- 
ską rządu. (Głosy: „Słuchajcie!*. Niepo- 
kój). Ządamy, aby polscy mieszkancy 
Prus zaniechali wszelkiej wrogiej wobec 
Niemiec agitacyi i aby bez wszelkich 
zastrzeżeń i na zawsze uważali się za 
pruskich obywateli. Niemniej jednak 
nie mogłoby stronnictwo mówcy uznać 
za rzecz właściwą, by tysiącami odda- 
wano dzieci do zakładów poprawczych 
dla ukarania ich za udział w strajku. 
(Poruszenie). Zresztą jest to kwestya 
czysto prawnicza. (Ułosy u Polaków: 
„Nie! to jest kwestya praw ludzkich). 
Jest nadużyciem praw rodzicielskich, 
jeśli rodzice namawiają dzieci do czy- 
nów nielegalnych i do nieposłuszeństwa 
wobec zarządów szkolnych. (P. Chła- 
powski: Psia krew!). Przewodniczący 
przywołuje p. Chłapowskiego do po- 
rządku). 
P. Bussing kończy, oświadczając, że 
uważa o w tej mierze za nieuza- 
sadnione. (Oklaski u narodowych libe- 
rałów). 

P. Bebel ubolewa, że kanclerz nie 
przybył dziś do parlamentu. Mowa p. 
Biissinga roi się od sprzeczności i aż 
nazbyt dosadnie charakteryzuje brak 
jakichkolwiek zasad u narodowych libe- 
rałów. (Głosy na lewem centrum u Po- 
łaków: „Bardzo słusznie!*). Zdumiewać 
się można wobec rozmiarów, w jakich 
praktykuje się zupełnie samowolne od- 
bieranie rodzicom opieki nad dziećmi. 
Weszło to w zwyczaj prawie jako kara 
także za przynależność do stowarzyszeń 
robotniczych. Nie masz ani jednej gałęzi 
życia w Niemczech, na której nie zacię- 
żyłoby zacofanie. Tu wszędzie i zawsze 
tryumiują wsteczne hasła. (Zwrócony 
do prawicy). Jeśli chcecie być naprawdę 
ludźmi kulturalnymi, to weźcie czem- 
prędzej politykę polską w swe ręce 
i rzućcie ją Orkusowi na ofiarę. (Oklaski). 

P. Gotein (związek wolnomyśl.) nie 
pochwala polskiego strajku szkolnego, 
ale ubolewa bardzo, że sędziowie pru- 
scy podsuwają nstawom myśli, których 
one nie zawierają. Pozornym tylko jest 
sukces tej polityki „kłucia szpilkami). 
Dziś rozwiązanie kwestyi nie jest możli- 


we w inny sposób, jak tylko przez odję- 
cie szkołom nauki religii. Pruska po- 
lityka antypolska zrobiła zupełne fiasko, 
czego najlepszym dowodem niepowo- 
dzenie komisyi kolonizacyjnej. W inte- 
resie własnym musimy przystąpić do 
polityki pojednania, z obecną zaś poli- 
tyką musi się zerwać. 

P. Roellinger (Alzatczyk) zachowuje 
wobec interpelacyi polskiej stanowisko 
przychylne. Między Polakami i Alzat- 
czykami istnieje w tym względzie wiel- 
kie podobieństwo. Używanie języka 
ojczystego jest niewątpliwie prawem 
każdego człowieka. (Od serdecznego 
traktowania, jakiego Alzacya i Lota 
ryngia przez 200 lat doznawała od 
Francyi, mogłyby się Prusy byly cze- 
goś nauczyć. Gdyby Prusy były Pola- 
ków traktowały w podobny sposób, nie 
wnoszonoby dzisiaj takich interpelacji. 

P. Hansen (Duńczyk), podnosząc, że 
polityka antypolska pokrewna jest z pru- 
ską polityką wobec północnego Szlezwi- 
ku—omawia poszczególne wypadki uci- 
sku ludności duńskiej przez niemieckie 
władze. 


Z życia prowincyl. 


Wołodarka. 
Dnia 22-go listopada 1906-90 r. 


W dniu 4-ym grudnia roku bieżące- 
go przypada 40-letnia rocznica pracy 
kapłańskiej xsiędza Władysława Szo- 
stakowskiego, proboszcza parafii woło- 
darskiej. 

Poważny, łagodny, pracowity zjednał 
sobie jubilat szczere i głębokie uzna- 
nie wśród szerszego ogółu  społe- 
czeństwa polskiego; nieskazitelny czło- 
wiek,  miłujący ludzkość, uzyskał 
prawdziwą sympatyę i wśród inowier- 
ców. Jako dowód nadzwyczajnego u- 
znania zalet duchowych czcigodnego 
księdza, jest myśl parafian utworzenia 
w mieście Wołodarce dwuklasowej 
polskiej szkoły rzemiosł jego imienia. 
W tym celu parafianie czynią obecnie 
starania o uzyskanie pozwolenia władz 
na otwarcie szkoły, którą mają wkrótce 
powołać do życia. Bliższe szczegóły, 
tyczące szkoły wołodarskiej, w minia- 
turze przypominającej „pierwsze polskie 
ognisko wychowawcze wiejskie* (Nu- 
mery 228-ci i 224-ty „Dziennika Ki- 
jowskiego), będą przesłane do  „Dzien- 
nika“ w niedalekiej przyszłości. Na 
razie dzielimy się z czytelnikami sza- 
nownej gazety tą wiadomością, ufni, 
iż wywrze ona odpowiedni wpływ, za- 
razem chcemy tym sposobem  uwiado- 
mić znajomych księdza Władysława o 
dniu jego jubileuszu. 


Wacław dr. Grabiński. 
Edward Kopecki. 


Miały fejieton. 


„Ofiarność publiczna musi mieć swo- 
je granice*.... 

Taki frazes słyszymy dokoła i taki 
frazes należy do — najszkodliwszych. 

Przedewszystkiem wprowadza kom- 
promisy do spraw, które kompromisów 
nie znoszą. 

Powtóre jest błędem w zasadzie... 

Po trzecie jest błędem w zastosowa. 
niu do naszej, wychodzącej poza ramki 
zwykłych stosunków ludzkich, egzy- 
stencyi. 

Określnikiem polskiego życia są dwa 
wyrazy -— upośledzenie i nieszczęście. 

To polskie życie nawet dla dzikich 
ludów Afryki byłoby czasem męczar- 
nią, bo my nasze ściśle okrojone pra- 
wa ludzkie otrzymujemy, jako datki, 
bo przychodzą takie czasy, kiedy nam 
dzieci mordują, kiedy nasze dzieci od- 
bierają rodzicom i posyłają je do do- 
mów karnych za grzech, nieznany Zu- 
lusom i Patagończykom, za grzech „u- 
żywania mowy ojczystej. 

Wśród warunków, gdzie życie jest 
najwyższym wysiłkiem, konieczność 0- 
fiary nie może posiadać granic. 

Nędzarz, którego rodzina umiera z 
zimna i głodu, wysiłek swoich mięśni 
nioże mierzyć tylko ostateczną tych 
mięśni sprawnością. On nie może za- 
łożyć rąk, powiadając: „to przechodzi 
siły moje“, bo w domu rodzina jego 
umiera... On musi do najnadzwyczaj- 
niejszego wysiłku stanąć, bo od jego 
zwycięstwa zależy życie tych, którzy w 
domu zostali. 

Takiem jest prawo nędzarzy. 

I takiem jest jedyne prawo nasze. 

Jedno z dwojga: albo pragniemy 
pełni życia, które w naszych warun- 
kach wyklucza ograniczoność poświęce- 
nia; albo ograniczmy ofiatność do miary 
osobistej wygody, ale w takim razie 
sprowadźmy nasze aspiracye do po- 
ziomu zwykłej wegetacyi i postarajmy 
się co prędzej wzwyczaić się do mroku 
nizin i zapomnieć o słońcu. 

Polska wędrówka na szczyty to nie 
festyn, to nie zabawa sportowa sytych 
i szczęśliwych. Na upłazach i zbo- 
czach naszej drogi skałnej muszą po- 
zostać krwawe ślady najwyższego wy- 
siłku i cichych poświęceń. 

To nie oznacza bynajmniej donkiszo- 
teryi w wykonaniu i bezmyślności w 
rzucaniu darów wewnętrznych. Lecz 
my nie mamy prawa uspakajać się 
twierdzeniem — tu jest miara! — bo 
takie twierdzenie pociąga za sobą kom- 
promisy z sumieniem, a kompromis 
wszelką pracę ofiarną unicestwia w 
zaczątku. Czarny Jegomość. 


0 błękitnej godzinie. 


Cicho... tak cicho jest koło mnie, że 
słychać uderzenia własnego serca, że 
słychać głośny dzwięk myśli... 

Jakże przesmutną w całym ogromie 
wszechpotężnym swoim jest ta cisza!... 

Miękki, szary zmrok otula wszystkie 
przedmioty i płaszcz zarzuca na rzeczy- 
wistość. Na cmentarzysku ducha pły- 
ty grobowe podnoszą wspomnienie i 
tłumną falą, jedne świeże, barwne, in- 
ne przeslonięte cieniem przeszłości, 0- 
taczają mnie zewsząd. 

A wszystko to woła: „Czy pamię- 
tasz?“—Hej! pamiętam ci ja! Na moją 


niedolę, na mój ból serdeczny, bo 
wspomnienie, choćby najlepsze — smę- 
tkiem jest; bo ono przypomina najsłod- 
sze chwile złud, ca tak prędko błysnę- 
ły i zgasły na mem niebie życia. 

Hej! Jakżeby nie pamiętać tych cu- 
dnych wieczorów, gdy złoto słoneczne- 
i szmaragd lasów,i nieba szafir pyszne, 
mi barwy przed oczyma się kładły, gdy 
dusza poprostu, jak orlę więzione, wy- 
rywała się, by polecieć w te światy za- 
klęte, nieznane za te głębie zórz złote, 
za te szumy zachodne... I noce te pa- 
miętam!... Taka cicha, gwiaździsta noc- 
królewna, zda się, że sypie złotemi gwia- 
zdami na ziemię senną, w lekkie otu- 
loną mgły, na tęczowe ofiary nad to- 
pielami wód. 

Skrzą się gwiazdki, migocą; gdzieś 
daleko wiatr się zrywa i oto zrazu od- 
dalony, a następnie coraz bliższy pły- 
nie rozhowor jakiś między  biało-sre- 
brnemi brzózkami. Stoją one smukłe, 
rozedrgane falą wichru i szepcą o doli 
tej złotej, co się tylko w takie noce 
rodzić może... Jak cudna, pogodna, 
gwiezdna noc! 

Pachną kwiaty z łąk, pachną zioła 
leśne, a ta ich woń mocna odurza zmy- 
sły, upaja. 

W takie tylko chwile i szczęścia nie 
szukam i kochania nie pragnę—nicze- 
go na świecie! Ogarnia mię moc takiej 
wielkiej, nieogarnionej ciszy, jakgdyby 
anioł spokoju położył usta na mem 
czole. 

Chłodzi on je cichym szelestem śnie- 
żnych piór; chłodzą je i te gałązki po- 
woju, ciekawie zaglądające przez otwar- 
te okno, a na usta szept mimowolny 
wybiega: „dobrze mi tak!*... 

Czyż więc mogę zapomnieć te chwi- 
le świetlane, owiane urokiem poezyi 
natury? O nie! po tysiąckroć nie!... To 
są jasne iskierki na mój przyszły, hej! 
na szary los! K. R. 


Wybory. 


— Niektórzy z przewodniczących ko- 
misyi wyborczych do Izby Państwowej 
złożyli już listę osób, które będą zapro- 
szone przez prezydenta miasta do przy- 
jęcia udziału w komisyach. Do komi- 
syi w cyrkule łybedzkim zostanie za- 
proszonych do komisyi—70 osób, łu- 
kjanowskim—68, pałacowym—46, po- 
dolskim—28, bulwarnym—22, peczer- 
skim—14. 

W komisyach przyjmują udział prze- 
wodniczący wszystkich stronnictw po- 
litycznych do p. k-detów włącznie. Do 
niektórych zaproszono i przedstawicieli 
od prawyborców - Żydów, np. do lu- 
kianowskiej. Tylko komisya bulwaro- 
wa składa się przeważnie z „prawych“, 
przyczyną tego był fakt, że na przewo- 
dniczącego tej komisyi prezydent mia- 
sta mianował p. Strachowa, monarchi- 
stę, który nie jest nawet radnym. 

— Polieya rozpoczęła już składanie 
materyałów, sprawdzających prawa pra- 
wyborców - lokatorów, nieopłacających 
podatku mieszkaniowego. Ze złożonych 
materyałów okazało się, że policya, in- 
formacye zbiera niezbyt dokładnie, 
skutkiem czego spora ilość prawybor- 
ców tej kategoryi może być wykreślo- 
ną z listy. Te niedokładności dotyczą 
przeważnie prawyborców, zapisanych 
w zeszłorocznej liście, którzy w ciągu 
tego roku przenieśli się do innego 
mieszkania w innym cyrkule. Zamiast 
żeby dowiedzieć się o nowym adresie 
prawyborcy, stosownie do prośby Za- 
rządu miejskiego, policya zwraca jego 
kartkę z nadpisem „niezameldowany*. 
Jeżeli zaś do Zarządu miejskiego nie 
będą dostarczone dodatkowe informa- 
cye, czy mieszkania takich  prawybor- 
ców odpowiadają wszystkin wymaga- 
niom, zostaną oni wykreśleni z listy, 
bez względu na to, czy nowe ich mie- 
szkania są zupełnie odpowiednie, czy 
też nie. 

Prawyborcy ci będą mogli odzyskać 
swe prawa wyborcze dopiero wówczas, 
gdy złożą skargę do komisyi wybor- 
czej. 

— Na zasadzie artykułu 67 ustawy 
o wyborach do Dumy Państwowej w 


„Podolskich  Gubernskich Wiedomo- 
stiach* ogłoszono listy prawyborców 
powiatu kamienieckiego, latyczowskie- 


go winnickiego, mohylowskiego i uszy- 
ckiego. Do list tych zapisano 405 wy- 
borców: z powiatu kamienieckiego (103 
właścicieli wielkiej własności ziemskiej, 
45 dzierżawców i zarządzających ma- 
jątkami, 125 właścicieli drobnych, 7 
księży 125 duchownych prawosławnych); 
z powiatu latyczowskiego -— 1,237 pra- 
wyborców (63 właścicieli wielkiej po- 
siądłości, 10 dzierżawców i zarządzają- 
cych majątkami, 1,073 właścicieli dro 
bnych 3 księży i 68 duchownych pra- 
wosławnych); z powiatu winnickiego 
1794 prawyborców (91 właścicieli wiel- 
kiej posiadłości, 1,578 właścicieli dro- 
bnych, 8 księży i 117 duchownych 
prawosławnych); z powiatu mohylowskie- 
go—380 prawyborców (72 właścicieli 
wielkiej posiadłości ziemskiej, 43 dzier- 
żawców i zarządzających majątkami, 
149 właścicieli drobnych, 9 księży i 107 
duchownych prawosławnych): z powia- 
tu uszyckiego— 241 prawyborców (53 
właścicieli wielkiej posiadłości ziem- 
skiej, 4 dzierżawców i zarządzających 
majątkami, 60 właścicieli drobnych, 12 
księży i 112 duchownych prawosła- 
wnych). 

— Ogłoszone zostały listy prawybor- 
ców pow. czerkaskiego. Do list zapi- 
sano ogółem 41 prawyborców, mają- 
cych pełny cenzus majątkowy, a mia- 
nowicie: właścicieli ziemskich Pola- 
ków — 6; Rosyan — 24, dzierżawców- 
Polaków -— 4: Rosyan — 2, zarządza- 
jących majątkami: Polaków — 1, Ro- 
syan — 4. 

Obszar gruntów, których przedstawi- 
cielami są wspomniani  prawyborcy, 
przedstawia się w następujących cy- 
irach: prawyborcy Polacy reprezentują 
6,480 dz. (właściciele ziemscy 3,580 dz., 


dzierżawcy — 2,650 dz., zarządzający— 
Rosyanie zaś reprezentują 
97,160 dzies. gruntów (właściciele ziem- 
scy — 25,579 dz., dzierżawcy — 1,409 


200 dz- 


dz., zarządzający — 70,172 dz. Pra- 
wyborców drobnych właścicieli zapisa- 


Izby Państwowej wynosi w gub. po- 


jednym przedstawicielu 


no ogółem do list 878, w tej liczbie 
102 duchownych prawosławnych, któ- 
rzy władają ogółem 4,042 dz. gruntów. 
W pow. czerkaskim z pełnego prawa 
głosu korzysta właściciel 125 dz., a 
więc duchowieństwo prawosławne ma 
32 głosy. W rzeczywistości do list 
prawyborców zapisano 569 drobnych 
właścicieli ziemskich i 217 właścicieli 
domów dochodowych. 569 drobnych 
właścicieli ziemskich posiada ogółem 
8,951 dz. (3,951 dz. daje prawo na 31 
głosów). Jeżeli z tych 569 prawybor- 
ców właścicieli ziemskich wyłączyć w 
odrębną grupę osoby, posiadające grun- 
ta w ilości od 20 dz. i więcej, to takich 
prawyborców będzie 54, posiadających 
ogółem 1,946 dz. Pozostałych 515 pra- 
wyborców właścicieli ziemskich posia- 
da ogółem 2,005, t. j. po 4 dz. przy- 
pada na osobę. Do tejże listy zapisa- 
ny został Bielaszewski (właściciel 14 
dz.), rzeczywisty przedstawiciel ukraiń- 
skiej partyi autonomicznej, b. poseł do 
Izby Państwowej. Jak było wspomnia- 
no wyżej, do listy prawyborców dro- 
bnych właścicieli ziemskich zapisano 
54 osoby, posiadające ponad 20 dz. 
gruntów; pomiędzy tymi prawyborcami 
znajduje się 14-cie osób różnych sta- 
nów: mieszczan, szlachty i in. 

W końcu majątki właścicieli nieru- 
chomości dochodowych przedstawiają 
wartość 133,840 rb., a że cenzus pie- 
niężny, dający prawo głosu, w pow. czer- 
kaskim określony został 12,500 rb., 
ogół wspomnianych właścicieli ma pra- 
wo na 16 głosów na powiatowym ze- 
braniu prawyborców. Ogólny wykaz 
prawyborców pow. czerkaskiego jest 
następujący: właścicieli ziemskich, dzier- 
żawców i zarządzających majątkami 
Polaków — 11, większych właścicieli 
ziemskich, dzierżawców i zarządzają- 
cych majątkami Rosyan — 30, ducho- 
wieństwo ogółem ma 32 głosy, drobni 
właściciele 31 głos., właściciele nieru- 
chomości—10 głosów, a więc Rosyanie 
ogółem mają 103 głosy, Polacy 11. 

— W dn. 25 listopada w Nrze 119 
„Wołyńskich Gubernskich  Wiedomo- 
sticj* ogłoszona została lista prawybor- 
ców miejskich powiatu rowieńskiego. 
Do listy zapisano ogółem 5,866 prawy- 
borców. 

— Żytomierz liczy ogółem 10,000 pra- 
wyborców. Liczba prawyborców miej- 
skich pow. żytomierskiego dochodzi do 
3,000 osób. 

— Pow. żytomierski liczy 6,018 dro- 
bnych właścicieli ziemskich, korzysta- 
jących z prawa udziału w przedwstę- 
pnych zjazdach, w celu wybrania pełno- 
mocników na powiatowy zjazd właści- 
cieli ziemskich. W roku zeszłym do 
listy prawyborców tej kateryi zapisano 
tylko 4,629 osób.. 

— Lityński zarząd powiatowy do 
spraw ziemskich ukończył układanie 
listy prawyborców, biorących udział w 
zjeździe właścicieli ziemskich pow. lityń- 
skiego. Do listy zapisano ogółem 390 
prawyborców, w tej liczbie: 1) na pod- 
stawie p. a art. 12 przepisów o wybo- 
rach do Dumy państwowej 95 więk- 
szych właścicieli ziemskich; 2) na pod- 
stawie 3 art. ukazu Najwyższego z dn. 
11 grudnia 1905 r. 24 dzierżawców i za- 
rządzających majątkami; 3) na podsta- 
wie p. g 12 art. ordynacyi wyborczej 
do Dumy państwowej i 4 art. ukazu 
AR z dn. 11 grudnia 1905 r. 
149 drobnych właścicieli ziemskich; 4) 
na podstawie p. d art. 12 przepisów o 
wyborach do Dumy państwowej 117 
duchownych prawosławnych i 5 księży. 

— Ogłoszono listy osób, mających 
prawo udziału w wyborach do Dumy 
Państwowej w miastach Amerynce i Ba- 
rze. W Zmerynce zapisano 1206 osób do 
list prawyborców w Barze—2,042 osób. 

— Liczba prawyborców powiatu mo- 
hylowskiego, z prawem udziału w wy- 
borach na zjeździe prawyborców miej- 
skich, wynosi 692 osob. 

— Ogólna liczba robotników zatrudnio- 
nych w przedsiębiorstwach  fabryczno- 
przemysłowych i w górnictwie, a także 
iw kolejowych warsztatach mechani- 
cznych, posiadających prawo wyboru 
ze swego środowiska pełnomocników, 
reprezentujących ich w wyborach do 


dolskiej 24,191 osób. Powyżej wymie- 
nieni robotnicy mogą wysłać 73 przed- 
stawicieli na wybory do Izby Państwo- 
wej; w tej liczbie- 56 przedstawicieli 
od 55 cukrowni (22,351 robotników), po 
od każdej cu- 
krowni i 2 od cukr. Gniewańśkiej, 
1 przedstawiciela od cegielni (84 ro- 
botników), 2 przedstawicieli od 2 mły- 
nów (150 rob.), 3 przed. od 8 odlewni 
żelaznych (203 rob.) 4 przed. od 4 
przedsiębiorstw górniczych (434 osób), 
5 przed. od 5 fabryk sukiennych (291 
robotników), 1 przed. od, kolejowych 
warsztatów „Gajworon* (164 rob.), 1 
przedstawiciel od warsztatów  kolejo- 
wych „Zmerynka* (514 rob.). 

— W Kijowie utworzyło się „Towa- 
rzystwo rosyjskich prawyborców kraju 
Poł.-Zachodniego*. Towarzystwo to ma 
na celu pomaganie „prawym* prawy- 
borcom podczas przedwyborczej kam- 
panii, a przeduwszystkiem organizowa- 
nie zawczasu kadrów „prawdziwie ro- 
syjskich* ludzi do przyszłych ziemstw 
w naszym kraju, 

Tymczasem sprawami Towarzystwa 
zarządza „komitet okręgowy“, utwo- 
rzony po zjeździe i na którego czele 
stoi p. Rewa. 


KRONIKA. 


— Na rzecz R.-K. Towarzystwa Du- 
broczynności dana będzie we czwartek, 
dnia 30 listopada, op. „Werter“. muz. 
Masseneta. W operze tej wystąpi zna- 
na śpiewaczka p. Wayda Korolewicz, 
b. prymadonna Gpery warszawskiej, 
przybyła do Kijowa na kilka gościn- 
nych występów. 

— W rocznicę śmierci M. Pirogowa 
W niedzielę odbyło się posiedzenie zje- 
dnoczonych towarzystw lekarskich, w 
celu uczczenia pamięci słynnego uczo- 


nego i działacza społecznego, d-ra Piro- 
Sala ratusza przybrała w dniu 
Wśród powo- 
dzi zieleni umieszczone byto popiersie 
uczonego. Posiedzenie zagaił prof. Try- 


gowa. 
tym odświętny wygląd. 


uczonego. 
rogowa w sprawie otwarcia szkół nie- 
dzielnych w Kijowie, o jego wpływie 
na masy studenckie, który tak się za- 
znaczył w czasie zajmowania przez nie- 
go 


piekuńczą, która opracowała t. 


siedzeniu 
prezydował Gniewuszew, który dowo- 
dził, że podczas przeszłych wyborów 
Zydzi 
każdy. Mowy miały na ogół charakter 
nietolerancyjny i jawnie antysemicki. 


tszel, poczem cały szereg mówców 
scharakteryzował społeczno - naukową 
działalność Pirogowa, jako pedagoga i 
Wspomniano o udziale Pi- 


stanowiska kuratora kijowskiego. 
Pirogow przywrócił do życia radę o0- 
zw. 


„przepisy o karach za przestępstwa 


uczących się*. Zmarły był stanowczym 
przeciwnikiem kary cielesnej, którą zre- 
dukował do minimum. Prof. Morozow 
szczegółowo opisał wszystkie odkrycia 
i badania Pirogowa w dziedzinie nauk 
medycznych. Rektor uniwersytetu ki- 
jowskiego, prof. Cytowicz, wskazał na 
to, iż cała działalność P. miała za za- 
danie 


służenie cierpiącej luddzości. 
Wszędzie i przedewszystkiem zwracał 


on głównie swą uwagę na człowieka. 


P. Cytowicz zakomunikował przytem 


zebranym, iż rada uniwersytetu kijow- 
skiego postanowiła wydać zbiór arty- 


kułów ku uczczeniu pamięci profesora 
Pirogowa i zacząć zbierać składki na 


utworzenie przy uniwersytecie funduszu 


jego imienia. 

— Z politechniki. W tych dniach 
wiec studentów politechniki wybrał 
komisyę śledczą w celu wyjaśnienia 
pewnych nieporozumień, powstałych na 
wieczorze, urządzonym dnia 21 listopa- 


da w salach gmachu politechniki. Obe- 
cnie komisya śledcza zwraca sie z pro- 
śbą do wszystkich osób postronnych 
i studentów. mających do zakomuni- 


kowania jakiekolwiekbądź fakty, tyczą- 


ce się tych nieporozumień, zwracać się 
listownie do sekretarza komisyi śled- 
czej do politechniki wskazując jedno- 
cześnie swe imię i nazwisko, oraz do- 


kładny adres. 
— Posiedzenie zarządu wszechrosyj- 


skiego Towarzystwa cukrowników ma 
odbyć się w m. Kijowie dnia 4 gru- 
dnia. 
wiane bardzo ważne sprawy, dotyczące 
przemyslu cukrowniczego. 
nemi postawione będą na porządku 
dziennym sprawy: 
projektem ministeryalnym w sprawie 
robotniczej; b) zniesienie akcyzy przy 
eksporcie zagranicę produktów, zawie- 
rających cukier; c) o możebności 
wyższenia ceny zastawowej wolnego za- 
pasu cukru do 80 tysięcy pudów, z so- 
lidarnem poręczeniem cukrowników. 


Na posiedzeniu mają być oma- 
Między in- 
a) dyskusya nad 


pod- 


— Okólnik ministerstwa oświaty. W 


kaneelaryi kuratora kijowskiego okrę- 
gu naukowego otrzymano okólnik mi- 
nisterstwa oświaty, zalecający, aby na 
posady lekarzy w gimnazyach żeńskich 
przyjmowano wyłącznie lekarki, 
czyzn zaś dopuszczano do zajęcia ta- 
kich posad li tylko w wypadkach wy- 
jątkowych. 


męż- 


— W partyi Porządku prawnego za- 


panował rozdźwięk, a to skutkiem ustą- 
pienia prezesa — p. Sawienkowa. 
usunięciu się jego sporo członków prze- 
szło do 
monarchistów, o jakimkolwiek bloku z 
partyą Porządku prawnego niema na- 
wet co mówić, nic jej bowiem innego 
nie pozostaje, jak zlać się z monarchi- 
stami, lub innemi parcyami skrajnej 
prawicy. 


Po 


skrajnej prawicy. Zdaniem 


— Zebranie monarchistów. Na po- 
niedzielnem monarchistów 


kupowali głosy po 30 kop. za 


— QOburzający wypadek. Dnia 21-go 


listopada, o godzinie 5-ej po południu, 
do sali I-ej klasy na stacyi „Borodian- 
ka* kolei Połud.-Zachod, nagle wpadł 
włościanin, nazwiskiem Semen Płasko- 
wiec, z którego obu rąk płynęła obfi- 
cie krew. Trzymając ręce przed sobą, 
włościanin udał się do oczekujących 
na pociąg do Kijowa pasażerów z za- 
pytaniem, czy niema wśród nich leka- 
rza lub felczera, któryby udzielił mu 
pomocy lekarskiej. Lekarza, ani też fel- 
czera nie było, lecz pomocy rannemu 
udzielił sekretarz służby ruchu zarządu 
kolei Polud.-Zachod., 
udzieleniu pomocy włościanin opowie- 
dział następującą historyę. 
za furmana w folwarku hr. Szembeka, 
odległego o kilka 
O godzinie 8-ej rano kazano mu od- 
wieźć z folwarku na stacyę kolejową 
tamtejszego uriadnika, Bondarenko. Po 
załatwieniu swych spraw, uriadnik „za- 
gulał* w mieszkaniu bufetowego. O go- 
dzinie 4 Płoskowiec przyszedł do mie- 
szkania bufetowego, prosząc uriadnika, 
aby ten albo wybrał się w drogę po- 
wrotną, albo uwolnił go do folwarku, 
ponieważ ani sam on, ani konie nie 


. Streckeni. Po 


Służy on 


wiorst od stacji. 


nie jadły od rana. Uriadnik furmana 
wypędził. Po godzinie Płoskowiec zno- 
wu przyszedł 1 powtórzył swą prośbę. 
Wtedy uriadnik, dobrze już podchmie- 
lony, wydobył z pochwy pałasz i z krzy- 
kiem: „ty się ośmielasz jeszcze ze mną 
rozmawiać*, — rzucił się na włościani- 
na, chcąc go widocznie uderzyć pała- 
szen w głowę. P. chcąc ochronić się 
od uderzenia, chwycił rękami pałasz, 
uriadnik zaś starał się wyrwać mu go 
z rąk. W rezultacie dłonie obu rąk 
włościanina zostały pocięte do tego 
stopnia, że droga ucieczki jego z mie- 
szkania bufetowego do sali I klasy na 
dworca została zaznaczona krwią. 

— Podanie hrabiny Szuwąłowej. Prze- 
wodnicząca specyalnego koła dobro- 
czynności, hrabina Szuwałowa, zajęła 
się jak wiadomo, niesieniem pomocy 
materyalnej rodzinom oficerów i sze- 
regowców wojska, policyi i żandarme- 
ryi poległych w czasie pokoju przy 
pełnieniu obowiązków służbowych. Otóż 
obecnie zwróciła się ona z prośbą do 
generał-gubernatora o dostarczenie jej 
listy osób, poszkodowanych przy wspo- 
mnianych okolicznościach. Na skutek 
tej prośby generał-gubernator okólni- 
kowo polecił wszystkim gubernatorom 
kraju Poł.-Zachodniego wydanie odpo- 
wiednich rozporządzeń  naczelnikom 
policji. 

— W sprawie budowy nowych loka- 
lów więziennych. Były gubernator ki- 
jowski Sawicz, prosił ministerstwo 
spraw wewnętrznych o wyasygnowanie 
specyalnego kredytu na urządzenie 


specyalnych lokałów więziennych przy 
kancelaryach komisarzy „stanowych“. 
Prośbę tę gubernator motywował w ten 
sposób, że obecne lokale więzienne nie 
odpowiadają zupełnie swemu przezna- 
czeniu, a oprócz tego są formalnie 
przepełnione. Wczoraj ministerstwo 
zawiadomiło gubernatora, że przedsta- 
wiony projekt reorganizacyi więzień 
został zatwierdzony, 


nie może. 

Oryginalna reklama. 
w Kijowie tygodnik p. n: „Kijewskij 
Tieatrał* w oryginalny bardzo sposób 


ragnie przyciągnąć prenumeratorów. 
ielu artystów kijowskich teatrów o- 
o wydaniu 
z następującą notatką: 
W świeżo wydanym 
2-gim N-rze naszego pisma jest między 
innemi wzmianka o panu i dlatego ze- 
nabyć takowy*. 

Jedno tłómaczy redaktorów owego 
pisemka—p. Szwarca (studenta—człon- 
ka partyi porządku akademickiego) i 
p. Adelheima; mianowicie to, że wyda- 
wnictwo ich jest ubogie i wymaga spe- 


trzymało zawiadomienie 
2-20 numeru 
„Szanowny panie! 


chce szanowny pan 


cyalnej opieki i pieczołowitości. 


— Na rzecz monachistów. Zysk z kon- 

w niedzielę miał miejsce 
zupieckim, użyty został na 
rzecz monarchistów, a mianowicie na 


certu, któr 
w klubie 


ich agitacyę przedwyborczą. 
— Zamieć. 


czora. 
spy śnieżne. 
bardzo utrudniony. 
zały się już sanki. 


Tu i owdzie 


— OKRADZENIE SKLEPU. W niedzielę, 
w mocy, niewykryci złodzieje wtargnęli tylnem 
wejściem do sklepu Kozłowa, przy ul. Aleksan- 
i zabrali stamtąd skóry kara- 
złodzieje 
po- 


dwóch 
złodziei skradło na dworcu p. Gurewiczowi 245 


drowskiej Nr 81 
kułowe, czapki i sukna. Wychudząc, 
zostawili w Sklepie wszystkie 
trzebne do wyłamywania drzwi. 
KRADZIEŻE. Wczoraj 


narzędzia, 


zrana 


rubli w gotówce. 
— W mieszkaniu p. T. Staniszewskiego, 


dzież rzeczy na sum 


26 listopada, 
Nr 12 


na miejscu. 


Teatr i muzyka. 


Z opery 


Tytułową rolę w piątkowem przed- 
stawieniu „Giocondy* odegrała p. Eu- 
pierwszego 
w tercecie z 
1-go aktu, ze ślepą i Barnabą, głos 
rzez cały czas brzmiał śpiew- 


genia Burcio. Od chwili 
ukazania się na scenie, 


artystki p 
nie i pięknie. 


Dodać należy, że sama muzyka op. 
„Giocondy*, stanowiącej pod każdym 
względem piękną i artystycznie wykoń- 


czoną całość, obfituje w bogactwo me- 


lodyi, barwną instrumentacyę oraz po- 


pisowe arye i ensemble. 


To też p. Burcio miała szerokie pole 
do wykazania wszystkich zalet utalen- 


towanej śpiewaczki, rozporządzającej 


pięknym, silnym i rozległym sopranem 
dramatycznym. Spiewaczka szczególnie 
imponowała potęgą głosu we wszystkich 
ensemblach, w których, nawet przy naj- 


silniejszem tle orkiestrowem, jej śpiew 
zawsze dominował. W duecie zaś z 
finała aktu 1-go, na tle chóru religij- 
nego „Angele 
da rozpacza i opłakuje swoją nieszczę- 


śliwą miłość—p. B. wykazała wiele u- 


czucia i dramatyzmu; to samo zauwa- 


żyliśmy w duetach (z aktu 2-go) z Lau- 
rą, a następnie z Enzą, w scenach za- 


zdrości, oraz w ostatniej scenie ze znie- 


nawidzonym przez Giocondę, potwor- 


nym Barnabą. 
W pozostałych główniejszych rolach, 


z większem lub mniejszem powodzeniem 
wystąpili pp.: Karenina, jako doskona- 


ła Laura, Dobrzańska (ślepa matka Gio- 
condy) i pp.: Mosin, jako dobry Enzo 


artysta widocznie nad wokalną stroną 
szla- 


wytrwale pracuje. Głos brzmi 
chetniej, dykcya jest lepszą o wiele, 
niż na początku sezonu. 

P. Sokolski byłby zupełnie udatnym 
Barnabą, gdyby nie przesadzał w miej- 
scach dramatycznych. 

„Gioconda* chyba jest jedną z najle- 
piej wyćwiczonych oper, z tutejszego 
repertuaru. Byłoby bardzo pożądane, 
żeby orkiestra operowa i w operach 


Czajkowskiego zachowała taką samą 


dyskrecyę w akompaniamentach. 
Trzeci raz p. Eugenia Burcio wystą- 
piła w roli Walentyny z „Hugonotów*, 
w której p. B. pokonała wszystkie tru- 
dności z ogromnym artyzmem, ciesząc 
się nadzwyczajnem powodzeniem. Ro- 
zentuzyazmowana publiczność, burzą o0- 
klasków zmusiła p. B. do powtórzenia 
bardzo forsownego duetu z Marcelem 
(3-ia scena z 3-go aktu), przy powtór- 
nem wykonaniu, artystka odśpiewała go 
E z większa siłą głosu i uczucia. 
oskonale towarzyszyli i dostrajali się 
do całości tej wielce popisowej opery 
pp.: Turczaninowa i Menner, pp.: Sibi- 
riakow, Engel-Kron, Mosin WK. 


P.T. 6: 

Nie wiodło się XIV wieczornicy P. T. 
G., urządzonej w sobotę. 

Przedewszystkiem zapowiedziany po- 
czątkowo program, wskutek odmowy 
(w wigilię wieczornicy) mandolinistów, 
musiał uledz zmianie. 

Poza tem dawno oczekiwany popis 
chóru Towarzystwa musiano odłożyć, 
wskutek niezjawienia się kilku człon- 
ków chóru. 

Pomimo tych i tym podobnych nie- 
powodzeń, zarząd Towarzystwa posta- 
nowił, choćby przy uszczuplonym pro- 
gramie, wieczornicę odbyć. 

Usłyszeliśmy więc etiudę salonową 
„Le Ruisseau*, wdzięcznie odegraną 
przez młodocianą pianistkę, p. „*„. Wy- 


wdzięczając się za oklaski, p. „*„ do- 
rzuciła nad program mazurka Chopina. 

Następnie p. Zeigert-Brandt wypo- 
wiedział ze zwykłym powodzeniem, kil- 
ka drobiazgów deklamacyjnych. 


ale kredytu spe- 
cyalnego na ten cel rząd asygnować 


Wydawany 


Wczoraj z rana zerwała 
się silna zamieć śnieżna, która prze- 
ciągnęła się prawie do póznego wie- 
Na ulicach potworzyły się za- 
Ruch tramwajowy był 
uka- 


w 
domu Nr 41 na Kreszczatiku, popełniono kra- 
r 


ę rb. 50. 
ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. Dnia 
przy wejściu pociągu osobowego 
na stącyę pasażerską Kijów I, przecho- 
dzień jakiś, młody człowiek lat 22.—23, nie zdą- 
żywszy widocznie przejść w porę przez tor kole- 
jowy, trafił pod koła lokomotywy i został zabity 


eli”, w którym Giocon- 


DM E NN’ LKR 


A O a a I 


Wreszcie grono amatorów Towarzy- 
stwa, pod reżyseryą p. Kindlera, ode- 
grało komedyę w 1 akcie hr. Kozie- 
brodzkiego „Stryj przyjechał“. 

„Stryj przyjechał* odegrano z powo- 
dzeniem przez panie Godziemba i Rel- 


lim i pp,: Borkowskiego, Kindiera i 
Wilczkowskiego. 
Po  wieczorniecy, przy doskonałej 


orkiestrze, tańczono do późnej nocy. 

Po raz pierwszy w sobotę estrada P. 
T. G. miała wygląd „prawdziwej sce 
ny“. Dekoracye, pendzła p. A. Olszew- 
skiego i nowa wystawa miłe sprawiają 
wrażenie. 

Na niedzielnej wieczornicy P. T. G. 
grono amatorów odegrało dwie jednoa- 
któwki: „Ciocię Femcię* Madejskiego 
i „Filiżankę herbaty“. 

Zapowiedzianego na 3-ci numer pro- 
gramu śpiew p. „*,, niestety, wskutek 
choroby, śpiewaka nie usłyszeliśmy. 

Po przedstawieniu odbyły się tańce. 

Osób na wieczornicy było bardzo 
dużo." 

Pod względem finansowym wieczor- 
nica udała się. 


W programie XV-ej wieczornicy P. 
T. Gimnastyczne zapowiada, między 
innymi, konkurs deklamatorów. 

Wybór deklamacyi pozostawia się do 
uznania przyjmujących udział w kon- 
kursie. 

Jako nagrody przeznaczone są 2 że- 
tony pamiątkowe. 

„Jury“ stanowić będzie cała zebrana 
publiczność. (Przy biletach będą do- 
dawane kupony do wpisywania na nich 
nazwisk wyróżnionych). 

O przeznaczeniu nagrody decyduje 
większość głosów. 

Zapisy do tego niezwykle ciekawego 
i oryginalnego konkursu przyjmuje 
woźny Towarzystwa przez cały dzień, 
do czwartku włącznie. 

Słyszeliśmy, że już kilku znanych 
deklamatorów przyrzekło swój udział 
w konkursie. E. Mor. 


Drugi poranek muzyki kameralnej 
Cesarskiego rosyjskiego Towarzystwa 
Muzycznego odbędzie się w niedzielę, 
d. 3-go grudnia. Między innemi wy- 
konane będą piąty kwartet smyczkowy 
Beethowena i fortepianowy kwartet 
Saint-Saćns'a. Partyę fortepianową w 
tym utworze wykona pani M. Nowa- 
czkowa, która bardzo niedawno skoń- 
czyła Cesarską szkołę muzyczną. Oprócz 
podanych utworów program zapowiada 
szereg romansów kompozytorów rosyj- 
skich w wykonaniu artystki opery ro- 
syjskiej, pani M. Turczaninowej. 


Z cyrku. 


W niedzielę, w 20-ym dniu 


walk, 
zapasy dały następujące rezultaty: 


1) Kryłow w 18-cie minut położył 
swego przeciwnika—Kmicica. 
2) Drugą i śmiało można powie- 


dzieć najładniejszą walką była walka 
Wan-Kramera z Wetazą, gdzie, po wza- 
jemnem próbowaniu się w przeciągu 
20-u minut, nie doszli do żadnego re- 
zultatu, wykazując ogromną zwinność 
i dobrą szkołę. 

8) Chuan Riccardo (Hiszpania) do- 
brze zbudowany, ciężkiej WAG siłacz, 
położył swego przeciwnika, Rosowa, z 
łatwością w ciągu zaledwie jednej mi- 
nuty. Po zaprotestowaniu kilku osób, 
iż walka była nieprawidłową, wyzwano 
ich powtórnie, lecz i tym razem Rie- 
cardo wykazał swoją siłę i po upływie 
1-ej minuty i 10 sekund rozciągnął Ro- 
sowa na dywanie. 

4) Paul Jankowski z Karolem No- 
dżi po dwudziestominutowem  próbo- 
waniu się nie rózstrzygnęli swej walki. 


Wczorajszy, 21-szy dzień 
obfitszym, niż poprzedni. 
wiem 5 par, a mianowicie: 

1) Wan Kramer, dzielny zapaśnik, 
jakieśmy to już nieraz zaznaczyli, po- 
konał Hiszpana, Chuan Riccardo, zna- 
cznie silniejszego przeciwnika, 14 
minut. 

2) Karolas położył bez najmniejsze- 
go wysiłku Ursusa w 2 minuty. 

3) Chevalier—Kmicica w 5 minut. 

4) Charl Busche—Larsona w 4 mi- 
nuty za pomocą uchwytu pleców, co 
jest rzadko praktykowane u siłaczy. 

5) Gołowacz, po trudnych wysiłkach, 
rozłożył Piestuszewskiego w 12 minut, 
30 sekund. 


walk, był 
Walczyło bo- 


Ww 


Ostatnie wiadomości. 


Z serbskiej skupczyny. Skupczyna 
serbska ukończyła d. 5 grudnia n. st. 
dyskusyę w sprawie dostawy armat. 
Przyjęto wniosek Petrowicza z partyi 
rządowej, wyrażający rządowi zaufanie 
89 głosami, przeciw 62. 

Z izby holenderskiej, Na posiedzaniu 
drugiej izby holenderskiej, w dyskusyi 
nad budżetem spraw zagranicznych, 
minister oświadczył, że rząd nie zamie- 
rza wstawiac na porządek dzienny dru- 
giej konferencyi pokojowej, ani kwe- 
styl rozbrojenia, ani neutralności Ho- 
landyi. Neutralność, która wymaga mie- 
dzynarodowego porozumienia, przynio- 
słaby więcej  niebezpieczeństwa, niż 
korzyści. 

Z armii japońskiej. Do „Daily Tele- 
graph'u* donoszą z Tokio, że jednego 
z majtków, oskarżonego o kradzież, 
skneblowano, przywiązano do słupa i 
zbito. Przez całą noc pozostał on przy- 
wiązany do tego słupa. Nazajutrz, 
wskutek doznanych katuszy, zmarł. 
Krążą pogłoski o okrutnem katowaniu 
żołnierzy przez podoficerów. 

Zmniejszenie “załogi niemieckiej w 
Afryce. Z Berlina telegrafują do „N. 
Fr. Presse“, że na komisyi budżetowej 
w parłamencie niemieckim, centrum 
podało wniosek zmniejszenia załogi, 
stojącej w Afryce południowej z 10,000 
na 2,500 ludzi. 

Kurino o orędziu Roosevelta. Z Pa- 
ryża telegrafują do „N. Fr. Presse“, 
że poseł japoński w Paryżu, Kurino, 
oświadczył współpracownikowi „Matin“, 
że orędzie Roosevelta sprawiło mu 


żywą przyjemność swoją bezstronno- 
ścią i sprawiedliwością. 
Przypuszczenia, że Japończycy mają 
zamiar zająć Hawai, są bezsensowne. 
Zajęcie wysp hawajskich, oddalonych 
od Tokio o 3,000 mil, osłabiłoby tylko 
Japonię. Również bezpodstawnemi są 
pogłoski o zajęciu wysp Filipińskich 
przez Japończyków, którzy nie są w 
stanie znieść tamtejszego klimatu. 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 

Warszawa, 27 listopada. — Wczoraj 
wieczorem, na Pradze, patrol chciał 
aresztować kilku podejrzanych ludzi, 
ci zaczęli strzelać z rewolwerów, zabili 
strażnika, ranili obu żołnierzy, poczem 
uciekli. Jednego z nich Jabłonowskie- 
go, ranionego przez żołnierza, areszto- 
wano. 

W Sieradzu rozstrzelano trZech ban- 
dytów. 

Petersburg, 27 listopada. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych zdecydowa- 
ło ostatecznie sprawę mianowania hr. 
Ignatjewa (przewodniczącego kijowskie- 
go zarządu gubernialnego do spraw go- 
spodarki ziemskiej) gubernatorem ki- 
jowskim na miejsce ustępującego A. 
Wierietiennikowa. W tych dniach spo- 
dziewanem jest Najwyższe mianowanie 
hr. Ignatjewa gubernatorem kijowskim. 

(0d Agencyi Petersburskiej) 

Petersburg, 27 listopada.— W nocy z 
dn. 26 na 27 listopada dokonano rewi- 
zyi w mieszkaniu studenta uniwersy- 
tetu, Mikołaja Korbasnikowa (ul. Zu- 
kowskiego). Podczas rewizyi znalezio- 
no 23 i pół funt. dynamitu, 10 karabi- 
nów, lont Bickforda, mnóstwo nabojów 
i stos druków nlelegalnych. Korbasni- 
kowa aresztowano. 

Warszawa, 27 listopada. — Na mocy 
wyroku sądu polowego powieszono Ja- 
na Kołodziejaka i Stanisława Wojcie- 
chowskiego, skazanych za napad zbroj- 
ny na włościanina wsi Targówek pod 
Warszawą. 

Odesa, 27 listopada. — Rozpoczął się 
strajk robotników portowych na sta- 
tkach Towarzystwa rosyjskiego. 

Kutais, 27 listopada. — W Szarapa- 

niu duchowny Kurciwadze zakomuni- 
kował policyi, że w domu jego, wyna- 
jętym dla pewnej pary nowożeńców, 
pozostawiono bomby. Jednocześnie po- 
licya otrzymała doniesienie anonimowe. 
Dokonano rewizyi w domu duchowne- 
go i znaleziono dwa pudełka. Policya 
przy pomocy sznurów zaczęła wycią- 
gać pudełka, w tym trakcie nastąpił 
wybuch, wskutek którego zawaliła się 
połowa domu. Ofiar w ludziach 
niema. 
_ Łomża, 27 listopada.—Sąd polowy w 
Szezuczynie skazał Władysława Ponia- 
towskiego na śmierć przez powieszenie 
za zabicie leśnika lasów skarbowych. 
Wyrok sądu został wykonany. 

Rewel, 27 listopada. — Według wia- 
lomości, otrzymanych przez policyę, 
zamierzono dokonać napadu na pociąg 
pocztowy, idący z Petersburga do Re- 
wla. W obawie napadu, odczepiono w 
Gatczynie wagon pocztowy, w którym 
przewożono znaczną sumę i wysłano 
go następnym pociągiem. Że stacyi 
przewieziono pocztę pod silnym kon- 
wojem do miasta. 


Paryż, 27 listopada.—Że względu na 
obecną sytuacyę, rząd zamierza zała- 
twić odmownie wszystkie podania bi- 
skupów, wydzierżawić wszystkie pała- 
ce, zajmowane dotąd przez biskupów, 
oraz przystąpić z dniem 28 listopada 
do usunięcia duchowieństwa z zajmo- 
wanych przez nie gmachów rządowych. 
Prezes ministrów wraz z ministrem 
wyznań i ministrem spraw wewnę- 
trznych wczoraj wieczorem zatwierdzili 
okólnik, wzywający prokuratoryę do 
ścisłego przestrzegania instrukcyli o 
składaniu przez stowarzyszenia religij- 
ne, zatwierdzone na zasadzie prawa z 
1881 roku, odpowiednich deklaracyi 
kompetentnym organom władzy pań- 
stwowej. Okólnik ten zostanie jutro 
zakomukowany drogą telegraficzną pro- 
kuratorowi. 

Briand, interwiewowanyprzez jedaego 
z dziennikarzy w kwestyi zakazu pa- 
pieskiego, zabraniającego duchowień- 
stwu francuskiemu zastosowania się 
do wymagań rządu i składania rzeczo- 
nych deklaracyi przez asocyacye, oświa- 
dczył, że jeżeli duchowieństwo podda 
się przepisom prawa, to Kościół nie do- 
zna żadnych ograniczeń w sprawowa- 
niu obrządków; gdyby zaś Kościół za- 
mierzał stawić opór, wtedy rząd zasto- 
suje do niego prawo z całą surowością. 
Papież, oświadczył Briand, owładnięty 
ideą oporu, żywi zwodniczą nadzieję, 
że Kościół wyjdzie zwycięsko z tej 
wojny cywilnej. 

Clemenceau, podczas wywiadu, po- 
wiedział pewnemu dziennikarzowi, że 
on w zupełności podzieła oświadczenia, 
wypowiedziane przez Briandta do współ- 
pracownika „Timesa*, Kościół, powie- 
dział Clemenceau, chce walki i będzie 
ją miał, Nie można dozwolić, ażeby 
rząd ulegał zagranicznej władzy. 

Londyn, 27 listopada. —- Do „Daily 
Mail* donoszą z Persyi, że w prowin- 
cyi Sziras wybuchły poważne rozruchy. 
Podniecony nastrój wywołany został 
nadużyciami księcia Szoasułtane. W 
Kowejcie i Kermanie trwają rozruchy. 
Wzrasta wciąż tajny dowóz oręża do 
Kowejty. W Kermanie operują bandy 
łupieźców. W lzydzie dokonano napa- 
du na grono turystów Europejczyków. 
Bandyci ograbili ich i wypuścili na 
wolność. Gubernator Kermanu uzbroił 
wszystkich swych pracowników i za- 
możnych obywateli z powodu możli- 
wych wypadków w razie śmierci szacha, 
która może nastąpić lada dzień. 

Chystyania, 27 listopada. — Komisya 
tortingu imienia Nobla przyznała pre- 
mium pokoju prezydentowi  Roosevel- 
towi. 

Suez, 27 listopada.—W kanale sue 
skim zatonął parostaiek „Macdonald, 
który zatarasował przejazd. 


Z dnia poprzedniego. 


Petersburg, 25 listopada. — Minister 
handlu i przemysłu przedłożył radzie 
ministrów wniosek o zniesieniu tymcza- 
sowem (nie dłużej, nad rok jeden) cła 
na wwóz do Rosyi nafty. 

Emir bucharski wraz z następcą tro- 
nu odwiedził byłego ministra komuni- 
kacyi Chiłkowa, byłego generał-guber- 
natora moskiewskiego Dubasowa, na- 
stępnie zaś obiadował u ministra wojny 
Redigera. 

Michałowska szkoła artyleryi i aka- 
demia obchodziły 86 rocznicę założenia. 
Na uroczystości był obecny generał- 
inspektor artyleryi Wielki Książę Ser- 
giusz Michałowicz. 

Petersburg, 26 listopada. — W loka- 
lu klubu szachistów pod przewodni- 
ctwem Lercha, odbyło się zebranie pa- 
ździernikowców okręgu  kazańskiego. 
Wygłosili mowy: Milutyn, Połowcew, 
Bobryszczew, Puszkin i Percow. Mów- 
cy wzywali do wspólnej łącznej pracy 

odczas przyszłych wyborów do Izby 

gólna dewiza mówców: „dość walki, 

dość krwi, dajcie drogę rozsądkowi“. 
Na delegatów do centralnege komitetu 
związków wybrano Szmidta i Per- 
cowa. 

Warszawa, 26 listopada. — Według 
wiadomości urzędowych w przeciągu 
ostatnich kilku dni wydział ochrony 
aresztował w Warszawie około 30-tu 
członków bojowej drużyny polskiej par- 
tyi socyalistycznej. Członkowie ci brali 
udział w dokonywaniu czynów terory- 
stycznych na osobach urzędników poli- 
cyi i w rabowaniu sklepów monopolo- 
wych. ŻZaniknięto biuro żydowskiego 
związku zawodowego piekarzy. W Io- 
kalu biura skonfiskowano druki niele- 
galne i wiele dokumentów. 

Moskwa, 25 listopada. — Izba sądowa 
rozpoznawała sprawę grudniowego po- 
wstania zbrojnego; wszyscy oskarżeni 
zostali uznani za winnych przekrocze- 
nia 128 artykułu, oskarżenie na mocy 
100 art. odrzucono. Na mocy zapadłe- 
go wyroku Niewiadomski skazany zo- 
stał na 8 lat robót ciężkich, Grygorjew 
na 2 lata i 8 miesięcy robót ciężkich; 
Mirski, Nowikow, Łazarew, Smirnow, 
Mirszo, Jasnogorodski, Kałasznikow, Mi- 
łow, Wjukow, Kozłow, Gryzunow, Bu- 
turow, Jakowlew i Stiepanow skazani 
od roku do trzech lat rot aresztanckich; 
pozostałe 16 osób uniewinniono. 

Petersburg, 25 listopada. — Według 
wiadomości, podanej przez głównego 
inspektora lekarskiego, w przeciągu ty- 
godnia od dnia 19 do 25 listopada zda- 
rzyło się 17 wypadków zapadnięcia na 
tyfus brzuszny z powodu niedostate- 
cznego odżywiania się w powiatach ka- 
zańskim i omskim; w innych zaś miej- 
scowościach, dotkniętych klęską nieuro- 
dzaju, podobnych wypadków nie zau- 
ważono. 

Petersburg, 26 listopada —W mane: 
żu michajłowskim odbyło się posiedze- 
nie Związku narodu rosyjskiego, w któ- 
rem uczestniczyło 15 tysięcy osób. Po 
mowach Dubrowina, Puryszkiewicza i 
Jana  Kronsztadzkiego, wykazujących 
buntowniczy nastrój byłej Izby Pań- 
stwowej i nawołujących do jednozgo- 
dnego działania podczas wyborów, wie- 
lebny Sergiusz, w asyście Jana Kron- 
sztadzkiego, poświęcił chorągwie Związ- 
ku i wygłosił wielolecie za rodzinę Ce- 
sarską. Następnie odbył się pochód 
uroczysty na dziedziniec „Afonski*, 
gdzie złożone będą chorągwie. Pod- 
czas pochodu śpiewano „Kol sławien* 
i „Spasi Gospodi, liadi twoja*. Spokój 
nigdzie nie był zakłócony. 

Petersburg, 26 listopada.-- Wiadomość 
podana przez „Petersburską Gazetę* i 
przedrukowana w dzisiejszym numerze 
„Ruskich Wiedomostiej* o rozesłaniu 
przez ministeryum oświaty okólnika, 
polecającego dyrektorom i inspektorom 
gimnazyalnym wpływać na podtrzyma- 
nie nastroju patryotycznego wśród wy- 
chowańców szkół są zmyślone; takiego 
okólnika ministeryum oświaty nie wy- 
dawało. 

Kamieniec-Podolski, 26 listopada. —Ko- 
misye rolne rozwijają szybko swoją 
działalność. Komisya kamieniecka u- 
kończyła szacowanie majątku  „Zału- 
czje*, obecnie przystępuje do podziele- 
nia go na futory. Włościanie sprzy- 
jają zaprowadzaniu gospodarstw tuto- 
rowych, partya włościan wraz z człon- 
kiem stałym komisyi rolnych wyjeżdża 
w tych dniach do powiatu żytomier- 
skiego celem zaznajomienia się z go- 
spodarstwami futorowemi. Srodków po 
temu główny komitet do spraw rol- 
nych udzielił na wspomniany wyjazd. 
W pow. olgopolskim utworzono komi- 
syę rolną. Bank włościański ma zamiar 
nabyć majątek „Zagrytków* obszarem 
3,500 dziesięcin. 

Odesa, 26 listopada. —Podczas uroczy- 
stości na uczczenie pamięci Pirogowa 
w uniwersytecie, wkroczyła policya je- 
dynie z powodu pewnego nieporozu- 
mienia. Grono lekarzy rosyjskich u- 
rządziło posiedzenie w gmachu uni- 
wersyteckim. Na posiedzenie to wy- 
słano kiłku policyantów, którzy przez 
omyłkę weszli do auli, gdzie było bar- 
dzo wiele publiczności. Po wyjaśnie- 
niu nieporozumienia, policya opuściła 
salę. 

Orzeł, 25 listopada. — Zarząd dóbr 
wielkiego księcia Andrzeja Włodzimie- 
rzowicza sprzedał Bankowi włościań- 
skiemu 550 dziesięcin gruntów, poło- 
żonych w powiecie jeleckim, wraz z 
zabudowaniami gospodarskiemi, inwen- 
tarzem i łasem, po cenie 214 rubli za 
włókę. 

Połtawa, 25 listopada. — Wieczorem, 
do mieszkania Kanuszewskiego, właści- 
ciela domu w Romnach, wtargnęło 6 
anarchistów z rewolwerami i bombą 
i krzyknąwszy: „ręce do góry*, zażąda- 
li 600 rubli. Anarchistom  zapropono- 
wano zegarek złoty i zebrane naprędce 
sto rubli, lecz oni odmówili przyjęcia 
zegarka i zebranej kwoty, a zrewido- 
wawszy szczegółowo mieszkanie i prze- 
konawszy się, że istotnie niema takiej 
sumy pieniędzy, odeszli, zapowiedzia- 
wszy, że za 2 tygodnie przyjdą po pie- 
niądze. 

Moskwa, 25 listopada. — Pod przewo- 
dnictwem Guczkowa odbyło się posie- 
dzenie centralnego komitetu Związku 
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pażdziernikowców. Omawiano kwestyę 
rolną i reformę sądów. Rząd zajął się 
już sprawą rolną i rozstrzyga ją we- 
dług programu Związku. Na posiedze- 
niu uchwalono, że udział stronników 
innych partyi zależny jest od uznania 
przewodniczącego. 

Odesa, 25 listopada.—Z powodu wy- 
padków, które miały miejsce podczas 
uroczystości ku uczczeniu pamięci Pi- 
rogowa, akademicki związek studen- 
tów powziął następującą  rezolucyę: 
„Fakt wprowadzenia policyi do uni- 
wersytetu jest stanowczo wykroczeniem 
przeciw autonomii uniwersyteckiej, bio- 
rąc jednak pod uwagę, że zapewne o- 
beeność osób postronnych w obrębie 
uniwersytetu spowodowała wtargnięcie 
policyi, akademicki związek studentów 
uważa, że fakt ten nie może stać się 
przyczyną zamknięcia uniwersytetu. 

Rada uniwersytecka postanowiła zba- 
dać przyczynę wkroczenia policyi do 
uniwersytetu i o rezultacie zakomuni- 
kować ministrowi oświaty. Wiec ogól- 
nostudencki, na którym uczestniczyło 
przeszło 3,000 studentów, po rozpatrze- 
niu kwestyi zamknięcia uniwersytetu, 
w zależności od wypadków, zaszłych 
podczas uroczystości pirogowskiej, ol- 
brzymią większością głosów wypowie- 
dział się przeciw zamknięciu uniwer- 
sytetu. 

Nowoczerkask, 26 listopada.—W tych 
dniach zwołane będzie nadzwyczajne 
zebranie szlachty w eelu naradzenia się 


nad sprawą przeniesienia do Nowoczer- 
kaska warszawskiego instytutu poli- 
technicznego. 


Moskwa, 26 listopada.—Związek wła- 
ścicieli ziemskich zwołuje na styczeń 
r. p. drugi wszechrosyjski zjazd w Mo- 
skwie. 

Mikolajew, 26 listopada. — W wiezie- 
niu miejskiem wykryto podkop; podo- 
bno 32 przestępców kryminalnych za- 
mierzało zbiedz. Szyldwach, zauwa- 
żywszy pierwszego zbiega, zaalarmował 
straże. Ucieczka nie udała się. 

Kielce, 26 listopada.— Wśród włościan 
daje się zauważyć dążenie ku zakłada- 
niu stowarzyszeń rolniczych, jak rów- 
nież handlowo-przemysłowych, jako to: 
zakładanie sklepów, gospodarstw mle- 
cznych, zakładów tkackich i koszykar- 
skich, fabryk oraz składów nawozów 
sztucznych. 

Petersburg, 26 listopada.— Okręgowy 
sąd wojenny skazał na karę śmierci 
przez powieszenie mieszczan: Gołowki- 
na, Fedotowa i Jawoszy, którzy dnia 
19 października weszli do piwiarni przy 
ulicy Żelaznej i, grożąc rewolwerami, 
zabrali piętnaście rubli. 

Troki (gub. wileńska), 26 listopada. — 
Gwałtowna burza wyrządziła wiele szkód, 
powyrywała wiele drzew z korzeniami, 
przewróciła liczne budynki. 

Władywostok, 26 listopada. — Znikł 
bez śladu naczelnik więzienia, który 
onegdaj wyszedł z domu wraz ze swym 
krewnym. Wczoraj, w pobliżu więzie- 
nia znaleziono jego mundur galowy, 
szablę i czapkę. 

Symferopol, 26 listopada.—Izba sądo- 
wa zawiesiła wydawnictwo gazety ka- 
deckiej „Ziźń Kryma*. Na miejsce 
jej wyszła gazeta „Jużnyja Wiedomo- 
sti*. . 


Briańsk, 26 listopada.—Pomiędzy sta- 
cyami Briańsk i liudimowo, z platfor- 
my wagonu pociągu pasażerskiego stra- 
żnik zakładów Malcewskich zrzucił 
chłopczyka, jadącego bez biletu. Chło- 
piec ze złamaną ręką przeleżał 12 go- 
dzin na plancie kolejowym. 

Jaroslaw, 25 listopada —W miejskich 
instytucyach społecznych żywo oma- 
wiana jest kwestya konieczności po- 
czynienia starań o przeniesienie do Ja- 
rosławia całego uniwersytetu warszaw- 
skiego, lub przynajmniej jednego z je- 
go wydziałów. Zarząd ziemski ma za- 
miar przedstawić memoryał w tej kwe- 
styi na przyszłem zebraniu ziemskiem. 
Istnieje projekt spożytkowania w tym 
celu trzech milionów rubli, zapisanych 
przez Kekina na założenie uniwersyte- 
tu w Rostowie Jarosławskim. Szlachta 
miejscowa zamierza ofiarować gmach 
na rzecz uniwersytetu. 

Ekaterynburg, 26 listopada. —Związek 
robotników fabryki Niżneisteckiej wziął 
fabrykę w dzierżawę. 

Ryga, 25-go listopada. — Sąd polowy 
skazał na karę śmierci dwóch wło- 
ściań za dokonanie napadu zbrojnego i 
jednego za zamordowanie starszego 
policyanta, 

Grodno, 26-go listopada. — Ukończo- 
na została narada w sprawie opraco- 
wania ogólnego planu działalności Ko- 
misyi rolnych w gubernii. Komisye 
wzbudzają wśród ludności żywe zain- 
teresowanie. Na naradzie uznano za 
niezbędne zwrócić uwagę komisyi rol- 
nych na 14-ty artykuł nakazu, doty- 
czącego nabywania gruntów przez Bank 
włościański na rachunek własny i uchwa- 
lono, że włościanie nabywający grunta 
za pośrednictwem Banku, obowiązani 
są wprowadzić system gospodarstwa 
futorowego, za wyjątkiem tych wypad- 
ków, kiedy ze względu na warunki 
miejscowe, wprowadzenie futorów nie 
może być  urzeczywistnione. 

Moskwa, 26 listopada. —- Na stacyi 

Wozniesieńsk, kolei Moskiewsko-Kazań- 
skiej, banda rabusiów usiłowała okraść 
pociąg towarowy. Trzech rabusiów u- 
jęto. 
z Myszkin, 26 listopada.—W tych dniach 
w nocy podpalono mieszkanie i kan- 
celaryę naczelnika ziemskiego. Pożar 
został ugaszony dzięki przechodniowi, 
który w porę zbudził mieszkańców. 

Archangielsk, 25 listopada. - Gu- 
bernator Kaczałow, z powodu pogłosek 
o roztrwonieniu parę kroć sto tysięcy 
rubli, przeznaczonych na utrzymanie 
zesłańców politycznych, upoważnił ko- 
respondenta petersburskiej Agencyi te- 
legraticznej do kategorycznego zaprze- 
czenia tym pogłoskom; albowiem de- 
fraudacya taka nie miała miejsca jak 
również wśród zesłańców politycznych 
nię było rozruchów. 

Zmerynka, 26-go listopada. — Wło- 
ścianie zdają sobie sprawę z doniosło- 
ści gospodarstw futorowych. Postano- 
wiono czynić starania w celu zniesie- 
nia serwitutów; strona pokrzywdzona 
otrzyma wynagrodzenie według sza- 
cunku. 


Troick, 26 listopada. — Sąd okręgo- * 


wy przysądził straty i koszta sądowe 
na korzyć Kirgizów od 1,500  przesie- 
dleńców, którzy, siedem lat temu, sa- 
mowolnie zajęli grunta Kirgizów. Na 


mocy wyroku sądu przesiedleńcy obo- . 


wiązani są usunąć się z gruntów w 
przeciągu dwóch miesięcy. 

Czernihów, 26 listopada. — W driu 
dzisiejszym otworzone zostało guber- 
nialne zebranie ziemskie w sprawie 
usunięcia przez administracyę ze skła- 
du radnych b. posłów do Izby Państwo- ` 
wej za podpisanie odezwy wyborskiej 
radnych: Muchanowa, Szraga i Lokot'a. 
Uchwalono wspomnianych radnych u- 
ważać za czasowo usuniętych. 


Tokio, 25-go listopada. — Minister- 
stwo spraw zagranicznych podało do 
wiadomości, że  komisya sachalińska, 
która przeprowadziła linię graniczną na 
Sachalinie, określiła termin wymian 
map i zatwierdziła plan robót na ro 
następny. Komisya obecnie naradza 
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się nad przepisami, dotyczącymi wpro- ` 


wadzenia praw pogranicznych. Naczel- 


nik wspomnianej komisyi, .Osima, za- , 


wiadamia, że wskutek uciążliwych wa- 
runków nie wykonano jeszcze wszy- 
stkich robót, objętych programem, a 
dotyczących ustalenia linii granicznej. 


Wykonanie robót na Sachalinie według | 


programu traktatu portsmouth'skiego 
pochłonie cztery lata czasu, oraz cztery 
miliony jen. 
możliwe ścisłe przeprowadzenie linii 
granicznej. Przedstawiciele zaś 
scy, zgodnie z instrukcyą (irodekowa, 
żądają ścisłego przestrzegania traktatu. 
Po długich debatach przyjęto plan Osi- 
my o wytknięciu 


Osima uważa za nie- ` 


rosyj- * 


głównych punktów `` 


linii na astronomicznych posterunkach ` 


pogranicznych. Część Sachalinu, za- 
garnięta przez Japonię, obfituje w po- 
kłady Żelaza, złota i w źródła nafty. 

Z San-Francisko telegratują, że An- 
glia urzędownie zaproponowała Sta- 
nom Zjednoczonym zamianę wysp Fili- 


pińskich na  New-Foundland i 
majke. 

Berlin, 25-go listopada. — „Vossiche 
Zeitung“ omawiając pewne nieporozu- 
mienia wynikłe podczas układów po- 
między Rosyą i Japonią, „Japo- 


nia, podniosłszy oręż na 


Ji 
Kosyę, cieszy- ` 


ła się sympatyą niektórych mocarstw; : 


obecnie zaszły poważne zmiany. W 
razie ponownego konfliktu zbrojnego 
wątpliwem jest bardzo, ażeby Japonii 
pozostawiono dawną swobodę działania, 
nawet ze strony sprzymierzonej Anglii, 
Japonia nie może liczyć na szczerą 
przyjaźń. Japończycy doskonale zdają 
sobie sprawę z zaszłej zmiany w opinii 
państw, należy przeto przypuszczać, że 


Japonia nie zechce zbytnio prze- 
ciągać struny. 
Sofia, 26-go listopada. — Powrócił 


Borys Sarafow, który objeżdżał Mace- 
donię. Turcya za głowę Sarafowa o- 
biecuje wielką nagrodę pieniężną. Sa- 
rafow zapewnia, że wśród ludności 
macedońskiej panuje nastrój podniosły. 
oraz że żywi ona zaufanie do organi- 
zacyi rewolucyjnych. Turcy obecnie 
nie prześladują tak ludności chrześci- 
jańskiej, jak przedtem. Fakt ten za- 
sługuje na uwagę; za wielką klęskę 
należy uważać zbrojenie greckich i 
serbskich band. 

Teheran, 26-go listopada. - Zdrowie 
szacha polepszyło się, jest on jednak 
bardzo osłabiony. 

Tanger, 26-go listopada. — Przybyła 
tutaj eskadra francuska pod dowódz- 
twem Touchard'a. 

Teheran, 26 listopada.—Stan zdrowia 
szacha nie pogorszył się. 

Parlament kategorycznie żąda od 
rządu niezwłocznej odpowiedzi na in- 
terpelacyę w sprawie podpisania przez 
szącha konstytucyi. 

Żołnierzom wypłacany 
żołd; codziennie na ten cel wydatko- 
wana jest suma w ilości 1,000 funt. 
szterlingów. Srodków dostarcza ogół 
ludności. 

Berlin, 26 listopada.—Posłuchanie, u- 
dzielone przez Najjaśninjszego Pana 
hr. Wittemu, sprawiło tutaj jak najle- 
psze wrażenie; na giełdzie walory ro- 
syjskie poszły w górę. 

Szanchaj, 26 listopada.—Na granicy 
prowinceyi Kiang-si i Hu-nań wybuchły 
rozruchy. Buntownicy noszą białe flagi 
z rewolucyjnymi napisami i zachowu- 
ją się wyzywająco wobec eudzioziem- 
ców. Europejczycy uciekają z miejsco- 
wości Pingjanga, najbardziej zagrożo- 
nej; pracują tam w kopalniąch węgła 
przeważnie Niemcy. Gubernator Kiangsi 
wysłał wojska do miejscowości zagro- 
żonych. 

Kadyks, 26 listopada. -- Krążowniki 
„Karol Piąty“ i „Księżna Asturyjska* 
przypłynęły do Tangeru. 

Paryż, 26 listopada. — Dziś z rana 
zmarł znany krytyk i znawca literatu- 
ry akademik, profesor Ferdynand 
Brunetićre, w wieku lat 57. 


jest zaległy 


ECHA ZE SWIATA. 


Piszą zagraniczne gaze- 
ty wiele o nadzwyczaj- 
nym talencie muzy- 
cznym dziewczynki 11- 
letniej, małej Vivien Chartres. Profe- 
sor Kubelika Sewcik uczył ją gry 
skrzypcowej. Mając lat dziewięć, dziew- 
czynku wystąpiła po raz pierwszy pu- 
blicznie z koncertem w Pradze, w to- 
warzystwie słynneg» tenora Van-Dicka 
i wówczas usłysza 4 pochlebne słowa 
swego profesora: 

„Moje dziecko, zaczynasz od tego, 
na czem inni wieley artyści kończą. 

Po całym szeregu koncertów w Wie- 
dniu, Berlinie, Londynie i Medyolanie, 
wystąpiła obecnie w Turynie, W tea- 
trze Carignan, grając utwory Mendel- 
sona, Dworzaka, Sarasatego, Wieniaw- 
skiego i wywołując niesłychane za- 
chwyty. 


Cudowne 
dziecko. 


Jaja 


R. 


Po ukończeniu występów we Wło- | 


szech, mała artystka uda się do An- 
glii, dla odbycia wspólnej wycieczki 
artystycznej z takimi artystami, jak: 
Paderewski, Surasate i Patti — jest to 
miarą niepospolitego jej talentu. 


— 9’ 
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Z kraju Magyarów. 


Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“). 

Reformy społeczne na Węgrzech. 
Budapeszt, d. 4 grudnia. 


Podczas debatów nad budżetem mini- 
terstwa handlu zastanawiano się wie- 
> nad kwestyą robotniczą, bez zała- 
ienia której nie można myśleć o po- 
yślnym rozwoju przemysłu narodo- 
ego. Zauważyć należy, że postawio- 
o tę sprawę jasno i z czysto demokra- 
cznego punktu widzenia, mimo że 
ə będzie to na rękę niektórym ko- 
pm, mającym — według ich zdania — 
Edyny przywilej do mianowania się 
iostępowemi. 
| Węgry są obecnie w początkowej fa- 
fe rozwoju ekonomicznego i jak ka- 
Ky rozwijający się organizm przecho- 
zą pierwsze choroby dziecięce. Je- 
ną z nich jest powstała nagle i aż do 
bytku nadużywana strajkomania. Spo- 
odowała ona w pierwszym rzędzie po- 
kawienie wniosku w sejmie o stwo- 
Fenie nowej ustawy przeciw straj- 
om, które z błahej najczęściej przy- 
yny demoralizują robotników, a nie 
Zynosząc im zysków, narażają ich na 
ardzo smutne następstwa. 
Jednakowoż prawa do strajkowania 
lie można robotnikowi odebrać w Zu- 
ałności, gdyż jest to w dzisiejszych 
tosunkach jego jedyna broń przeciw- 
e wyzyskowi kapitalizmu. Pokazało 
fe mimo to niejednokrotnie, że strajk 
Pst bronią obosieczną i, źle użyty, nie- 
gylko nie pomaga nic robotnikom, ale 
ydaje na łup nędzy klasę średnią, 
‘ára upada pod brzemieniem droży- 
y, wywołanej najczęściej bezrobo- 
jem. 
J Co najbardziej jest przy organizowa- 
Riu strajków na Węgrzech charaktery- 
kycznem, to to, że większa ich część nie 
piała swej przyczyny w materyalnych 
Hitosunkach robotniczych, lecz była na- 
ry czysto politycznej. Podczas dy- 
usyi w parlamencie wskazano na 
nglię, gdzie strajki są rzadkością, 
łównie z tego powodu, że organiza- 
ye zawodowe trzymają się zdala od 
olityki i dobrze zastanawiają się nad 
szystkiemi ewentualnościami. zanim 
yrzekną pierwsze słowo za strajkiem. 
rganizacye te są jednak świadome 
ej wielkiej odpowiedzialności, a do- 
ódcy ich wiedzą, że nie tak nie 
zkodzi interesom robotnika, jak lek- 
omyślnie rozpoczęte bezrobocie, które 
aje się we znaki nietylko pracodaw- 
om, ale i najszerszym warstwom lu- 
ności, niemogącej przecież darzyć 
ympatyą tych, którzy powodują wzrost 
ędzy u proletaryatu. 
Ale to wszystko dzieje się w Anglii, 
dzie organizacye zawodowe istnieją 
jlko dla polepszenia bytu robotników, 
tarając się przedewszystkiem o rozwój 
ulturalny i ekonomiczny swoich człon- 
ów, a nie wpływają nawet podczas 
yborów na ich zapatrywania polity- 
zne i nie poddają się pod komendę 
Kordlno-demoihiiywigh agitatorów. 
Przeciwnie — w parlamencie dowie- 
lziono, że węgierskie organizacye za- 
vodowe są w pierwszym rzędzie sto- 
varzyszeniami politycznemi, opartemi 
la bezwzględnem posłuszeństwie dla 
jartyi socyalno-demakratycznej. Natu- 
alną konsekwencyą tego stanu jest to, 
e wszystkie prawie strajki organizuje 
bartya socyalno-demokratyczna, i to 
ie z powodów ekonomicznych, lecz, 
jak się to pokazało przy kilku osta- 
Mich bezrobociach, ze względów poli- 
Jvcznych. 
Dalszym następstwem jest nieuda- 
anie się strajków, to znaczy, że nie 
brzynoszą one robotnikom żadnych pra- 
vie materyalnych korzyści, a zwiększa- 
ą coraz więcej przedział między nimi, 
klasą średnią, która, mimo najle- 
szych chęci, nie może ani pomagać 
Marstwom wyższym, ani też iść na re- 
ę agitatorom strajkowym. Minister 
andlu trafnie scharakteryzował tych 
iapstatnich w swej uwadze, mówiąc, że 
| khcą oni wydrzeć węgierskich robotni- 
ków z ogółu narodowego i usiłują tym- 
|| e przedstawić, że interes klasowy ro- 
botnika nigdy nie może się pogodzić z 
interesem narodowym. Z takiemi rze- 
zami można się spotkać coraz czę- 
ciej, a chcąc je uniemożliwić, trzeba 
im przeciwdziałać ograniczeniem lek- 
komyślnego używania broni strajko- 
e 


est to bezwarunkowo nieprzyjemnem 
izaprowadzić w państwie liberalnem ja- 
ciekolwiek ustawy wyjątkowe bez 
'zględu na to, której klasy one doty- 
gpz, należy jednak wziąć pod uwagę, 
se załatwienie tej kwestyi leży nietyl- 
ko w interesie robotników, ale i całego 
arodu, którego położenie wymaga tro- 
chę odmiennego punktu zapatrywania 
É A na sprawę robotniczą, niż gdziein- 
ziej. 
Pewna część robotników węgierskich 
Mistoi na stopniu odpowiedniej kultury 
europejskiej, chce się kształcić i kształ- 
ci się; tych żadna partya za nos nie 
rowadzi, bo umią oni sami myśleć i 
odrzucają wszelkie opiekuństwo. Na- 
tomiast większość pracujących nie jest 
amodzielną. Poddaje się na ślepo pod 
komendę, nie zastanowiwszy się, czy 
będzie to na jej szkodę, czy pożytek? 


Dła tych powinny być stworzone no- 
we instytucje państwowe i urządzone 
w ten sposób, aby robotnik jasno i wy- 
ażnie widział i mógł się przekonać, 
że tam bierze się bezpartyjnie w opie- 
Eke słabszego przed mocniejszym. Je- 
pi powstaną takie urządzenia, jeżeli 
robotnik będzie wiedział, że jest zao- 
Epatrzony na wypadek choroby i staro- 
Bści, jeżeli zobaczy, że są sądy polubo- 
E wne, które dbają o jego interesy eko- 
'nomiczne i chronią go przed wyZy- 
skiem, wtedy rozlużni się samo przez 
się to ogniwo, jakie łączy go dziś z 
partya polityczną, a żadna agitacya nie 
i będzie zdolna poruszyć tych mas, ja- 
wA dotychczas używa dla swych ce- 
w. 


Wtedy i organizacye zawodowe by- 
łyby rzeczywistem dobrodziejstwem dla 
robotników, gdyż, odciągnąwszy je od 
agitacyi, umożliwiłoby się im zajęcie 
li tylko interesami zawodowymi pe- 
wnej grupy robotniczej. Jest tu jedy- 
ne wyjście z obecnego stanu, który 
inaczej może przerodzić się w zwykłą 
anarchię i nie dopuścić do demokraty- 
cznego wyrównania stosunku między 
robotnikami a ogółem narodowym, 
przez co zakończyłoby się wreszcie 0- 
wo partyjne zacietrzewienie, będące je- 
dnym z najwstrętniejszych rysów naj- 
nowszych wydarzeń. 

Można zatem wierzyć, że taką nową 
ustawę, która będzie hamulcem dla nad- 
użyć organizacyi zawodowych, powi- 
tają poważni robotnicy z radością, 
gdyż wyrwie ich wreszcie z pod wpły- 
wu i ucisku tych politycznych elemen- 
tów, przeciwko którym w dzisiejszych 
warunkach nie mają ratunku. (cz). 


= Z Wilna. 


(Korespondencya własna „Dziennika Ki- 
jowskiego“). 
Dnia 28 listopada. 

Kandydatura prezydenta miasta, Mi- 
chała Węsławskiego, w ten sposób się 
wyłoniła. 

W „kKuryerze Litewskim“ pojawił się 
jakby wywiad u Biskupa naszego, ba- 
wiącego obecnie w Rzymie. Otóż umie- 
szczone w nim były słowa, wyrażające 
ubolewanie Biskupa, nad nieodpowie- 
dnią kandydaturą ks. Maciejewicza,—wy- 
starczyły one na to, by ksiądz natych- 
miastowo zrzekł się kandydatury na 
posła. Nie pomogły energiczne prote- 
sty przez lud, na dwóch posiedzeniach 
cyrkułowych wyrażone, ksiądz, zgodnie 
z panującym w kościele duchem sub- 
ordynacyi, uledz prośbom nie chciał. 
Jak tylko ks. Maciejewicz zawiadomił 
Komitet centralny, że stanowczo zrzeka 
się kandydatury, Kom. cent. zwrócił 
się natychmiast z ponowną prośbą do 
prezydenta niiasta, by zechciał kandy- 
daturę przyjąć na siebie. 

Chcąc wzburzone niesnaskami społe- 
czeństwo do spokoju doprowadzić, pre- 
zydent zgodził się, jeżeli zarząd miasta 
nie przeciwko temu mieć nie będzie. 

Nowy kandydat na posła uciszył bu 
rzę, szalejącą od paru tygodni w Wil- 
nie, na nieszczęście burze takie nie 
mijają bez śladu, pewne rozgoryczenie 
na bardzo długo pozostaje. 

Pomimo, że wielce popularny mece- 
nas Węsławski zapewne zdoła zjedno- 
czyć wszystkich Polaków, wierzyć w 
nasze zwycięstwo nie możemy. żydzi, 
jak tego się domyślano, odegrali ko- 
medyę, wysyłając deputacyę z prośbą, 
by prezydent przyjął kandydaturę na 
posła i oświadczając gotowość głoso- 
wania za nim. Dziś ani myślą o tem, 
nie zapominając o żadnym wybiegu, by 
sobie zwycięstwo zapewnić; na czas 
wyborów przenoszą się setkami do cyr- 
kułów, które dotąd mieliśmy prawo 
uważać za swoje. 

Z drugiej znów strony, wprost niepo- 
jętą obojętność okazuje społeczeństwo 
polskie na sprawę wyborczą, większość 
słyszeć o niej nie chce, powtarzają je- 
den za drugim: „po co to robić, po co 
pieniądze wydawać. Jeżeli się Duma 
zbierze, to ją rozpędzą!*. Na każdym 
kroku walkę staczać trzeba z brakiem 
uspołecznienia i poczuwania się do obo- 
wiązku pepierania spraw nas, Polaków, 
obchodzących. Brak nam nawet go- 
dności, nie dotyka nas to, że jakaś wę- 
drowna trupa włoska lekceważy nas 
zupełnie, ogłoszenia podaje tylko po 
rosyjsku, a pomimo to zapełnia się 
sala miejska publicznością, które po- 
łowę przynajmniej stanowią Polacy. 
Trupa marna, ale pachnie cudzoziem- 
szczyzną, więc ze szkodą naszego tea- 
tru wypróżniamy kieszenie na korzyść 
włoskich śpiewaków, dla których w oj- 
czyznie, istotnie artystycznej, miejsca 
zabrakło. 

Wilno z niecierpliwością oczekuje 
zapowiedzianego na sobotę przedsta- 
wienią „Dziadów“ tu, na naszym- 
gruncie, największe czynić powinny 
wrażenie. Bilety już wszystkie rozku- 
piono. W Wilnie dużo jest pseudo- 
znawców sztuki, którzy sądzą, że skła- 
dają dowody wielkiej znajomości, dY 
krytykują wszystko bezwzględnie. Otóż 
i nasza trupa teatralna, nie jest wolną 
od zarzutów, tego rodzaju znawców, 
ale istotnie jest ona doskonałą i po- 
ważną. Jeżeli kiedy coś zarzucić mo- 
żna w przedstawieniu wielkich drama- 
tów, to główna wina spada na złe wa- 
runki małej naszej scenki. Widać, że 
artyści umiłowali sztukę polską całą 
duszą, to też z pietyzmem traktowana 
jest ona u nas. 

Nastał teraz sezon odczytowy, zja- 
wiają się prelegenci i tak sławni, jak 
Tetmajer, i tacy, którzy tylko miejsco- 
wą cieszą się sławą. 

Z odczytu Tetmajera publiczność wy- 
szła niezadowolona; każdy, idąc na 
odczyt, chce coś słyszeć i za swoje 
pieniądze czegoś nauczyć się, a znaną 
jest powszechnie wada sławnego nasze- 
go poety, że odczytuje swe utwory 
w tak dyskretny sposób, że tytko przez 
pierwszy rząd słyszanym być może. 

Ksiądz, mówiący o Zeromskim, był 
nowością i jak zwykle do nowości 
z nieufnością się zwracano—publiczno- 
ści było bardzo mało. Odczyt jednak 
okazał się doskonałym i za tydzień zo- 
stanie powtórzony. Spodziewać się na- 
leży, że sala będzie przepełnioną, ksiądz, 
ze znajomością rzeczy zgłębiający utwo- 
ry naszej najnowszej literatury, nie jest 
przecie zjawiskiem codziennem. 

Koło kobiet pomyślało o urządzeniu 
szeregu popularnych wykładów, z roz- 
maitych gałęzi wiedzy, dla średnio roz- 
winiętych umysłów. Wykłady te mają 
się niebawem rozpocząć. Opłata wy- 
nosić będzie 10 kop. za godzinę, ta 
nizka cena, umożliwi bardzo średnio 
zamożnym, korzystanie z tej pomocy 
naukowej, a przestanie ona być filan- 
tropią, zawsze upokarzającą tych, któ- 
rzy muszą z niej korzystać. Prócz takich 
wykładów, obejmujących od 10-ciu 
do 20-tu łekcyi, popularny całokształt 
danej nauki urządzane będą jednora- 
zowe odczyty dla ludu z opłatą 3 kop. 


-|Komitet K.-D. postawił 


JOWSKI 


DZIENN 


Pierwszy odczyt ma być o alkoholizmie, 
bardzo nawet wśród małoletnich rozpo- 
wszechnionym. Będą to pierwsze pró- 
by przemawiania do ludu nie z ambo- 
ny, i w ten sposób otworzy się nową 
drogę do ich umysłów. E. W. 


Z życia rosyjskiego, 


< Na posiedzeniu komisyi śledczej 
w sprawie Hurko-Lidwala wyjaśniono, 
że Lidwal otrzymał takie warunki, ja- 
kich nie miał żaden inny przedsiębior- 
ca w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych. Na zapytanie Stołypina, dlacze- 
go to uczynił, odpowiedział Hurko, że 
działał pod wpływem „zaślepienia*. Z 
terminów, w jakich zboże miało być 
dostarczane, można wywnioskować, że 
„zaślepienie* owo trwało całe mie- 
siące. 

< Wobec cofnięcia kandydatur przez 
kilku członków stronnictwa, Centralny 
następujące 
kandydatury z Petersburga do Izby 
Państwowej: Milukow, T, Rodiczew, P. 
Struve, N. Kutler, J. Hessen, A. Kauf- 
man, M. Fiodorow, L. Pantielejew, A. 
Borodin, W. Dobrowolskij. 

Na posiedzeniu Centralnego Kumite- 
tu stronnietwa Odrodzenia Pokojowego 
powzięto w kwestyi żydowskiej uchwałę 
następującą: „Omówiwszy kwestyę ży- 
dowską, K. Centralny uznał, iż wobec te- 
go, że program stronnictwa uznaje ró- 
wnouprawnie wszystkich narodowości, 
a więc oczywiście i ludności żydow- 
skiej, wszelka uchwała jest zbyteczną*. 


a — 


Z prasy rosyjskiej. 


Organy opozycyjne wszystkich od- 
cieni nawołują stronnictwa skrajne i 
opozycyjne do łączenia się w bloki 
przedwyborcze. Zgadzając się na to w 
zasadzie, kadeci wolą jednakowoż odło- 
żyć ostateczny podział mandatów do 
tej chwili, kiedy po prawyborach zo- 
staną ujawnione realne wpływy i zna- 
czenie stronnictwa. 

Uważamy za konieczne zaznaczyć, że 
pomimo potrzeby uprzedniego porozu- 
mienia, wszelkie próby podziału man- 
datów poselskich już dziś wydają się 
nam niemożliwemi. Komitet Centralny 
stronnictwa S.-D. wychodzi oczy wiście 
z tego założenia, że blok lewicy będzie 
niepodzielnie rządził podczas wyborów 
i że ułożywszy wspólną listę wyborców, 
będzie on w stanie jednocześnie okre- 
ślić ich stosunek do prawyboreów. 
Tymczasem, zdaniem naszem, skład 
tych ostatnich wcale nie tak łatwo o- 
kreślić naprzód, a więc wszelkie per- 
traktacye o podziale mandatów w o- 
becnym stanie naszych informacji o 
nastroju prawyborców i nawet współ- 
zawodniczych stronnictw trzeba będzie 
odłożyć do drugiego stadyum wybo- 
rów. 

Podobne postawienie sprawy, zrozu- 
miałe szczególniej wobec niejednolitego 
stanowiska stronnictw socyalistycznych, 
budzi obawę „Towariszcza*. Rozumie 
on dobrze, że dziś stronnictwo socyali- 
styczne może wytargować lepsze wa- 
runki, niż, wtedy, kiedy pierwsze sta- 
dyum wyborów wykaże dobitnie skutki 
wewnętrznej dezorganizacyi i szczupłe- 
go zastępu członków. 

„Gdyby nawet Socyalna Demokracya 
obejmowała nieznaczne warstwy, ma 
ona tak wielkie znaczenie wskutek 
swej ruchliwości, że ignorować jej w 
przedstawicielstwie nie sposób — pisze 
„Towariszcz*-— Gdyby na razie nawet. 
nie było socyalnego demokraty, trzeba 
byłoby stworzyć go dla Izby Państwo- 
wej, ażeby koło niego skupiły się 
wszystkie żywioły tego kierunku“. 

To nawoływanie do podziału manda- 
tów przed okazaniem prawdziwych 
wpływów jest bardzo znamienne i 
świadczy wymownie o prawdziwych 
siłach stronnictw, które jeszcze nie- 
dawno, podczas konferencyi, obliczały 
swych członków na 160,000. 

Jednocześnie „Wiek“ piętnuje nie- 
szczere i doktrynerskie stanowisko So- 
cyalnej Demokracyi, która, zgadzając 
się na blok, robi jednocześnie zastrze- 
żenia, podkopujące znaczenie podobne- 
go porozumienia. 

Zaś pan Kułakowskij w „Stranie* 
występuje w obronie stronnictwa O. P. 
i twierdzi, że stronnictwo to powinno 
również wejść do bloku lewicy. 

„Stronnictwo, posiadające w swych 
szeregach takich zwolenników wolno- 
ści i równości, jak p. J. Lwow, takich 
obrońców samorządu, jak p. Szypow, i 
takich znawców prawa przyrodzone- 
go — a więc i obrońców niezbędnej 
dla wszystkich wolności i praw przy- 
rodzonych, jak ks. Trubecki, nie może 
zatrzymać się w połowie drogi w 
swem dążeniu do oparcia Życia odro- 
dzonej Rosyi na wymaganiach rozsądku 
i sprawiedliwości. 

Kiedy podezas wyborów spotkamy 
się z hordą tatarską, trzeba będzie po- 
rzucić wszelkie walki wewnętrzne o 
hegemonię i zlać się w jednym zgo- 
dnym chórze bojowników wolności, Tó- 
wności i prawa“, 

Ciekawa rzecz, czy szanownemu pro- 
fesorowi uda się przezwyciężyć osobi- 
stą niechęć stronnictw skrajnych do 
stronnictwa 0. P. i pęd przywódców? 

(z.). 


Polska za oceanem. 


W sprawie mianowania Polaków na 
katedry biskupie w Stanach Zjednoczo- 
nych w ubiegłym miesiącu odbył się 
w Milwaukee wiec, na którym uchwalo- 
no jednogłośnie następujące rezolucye: 

1) Wyrażamy uległość i synowskie 
posłuszeństwo Głowie Kościoła Chry- 
stusowego, Ojcu św. Piusowi X. 

2) Wyrażamy uległość i posłuszeń- 
stwo miejscowej władzy kościelnej w 
sprawach wiary św., Najp. Arcyb. S., G. 
Messmerowi i klerowi polskiemu. 

8) Wiadomo nam, że od szeregu lat 
nasze duchowieństwo czyni zabiegi i 
starania u właściwej władzy o uzyska- 
nie reprezentacyi pośród episkopatu a- 
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merykańskiego—ale dotąd zabiegi te 
po większej części pozostały bez sku- 
tku. Doszło nawet do tego, że nasze- 
mu duchowieństwu z poręki poważnych 
sfer kościelnych zarzucają osobiste za- 
chcianki i twierdzą, że ogół Polaków 
wcale nie dba o polskiego biskupa. 

Zatem my, Polacy, z miasta Milwau- 
kee zebrani, oświadczamy, że posiada- 
nie polskich biskupów jest gorącem 
pragnieniem nas wszystkich. 

Dotąd nie czyniliśmy żadnych oso- 
bnych starań, gdyż nasze duchowień 
stwo na drugim kongresie w Buffalo, 
w r. 1900, zapewniło nas, że jemu po- 
winniśmy tę sprawę pozostawić wyłą- 
cznie do załatwienia. 

Pokazuje się, że nasze posłuszeństwo, 
ludzie, albo źle poinformowani, albo 
niechętni, źle tłómaczą, przeto jesteśmy 
zmuszeni dać wyraz naszemu zdaniu 
publicznie: 

L) Dla dobra wiary św. i Kościoła. 

2) Dla ożywienia i rozbudzenia życia 
duchownego pośród polonii Am. dla 
wykorzenienia powstałej herezyi—ko- 
niecznie potrzebni są biskupi polscy w 
Stanach Zjednoczonych. 

Po uchwaleniu rezolucyi, wiec wy- 
brał z grona swego trzech obywateli, 
którym polecił zająć się sprawą ener- 
gicznie, a zwłaszcza porozumieć się co 
do niej z arcybiskupem miejscowylu. 


Dr Fr. B. Franczuk ogłasza w „The 
Itenerary* artykuł, wykazujący, że Po- 
lacy w Ameryce się tak dobrze zaakli- 
matyzowani w Stanach, jak Anglo-Sasi 
lub Niemcy. Między innemi dr Fran- 
czuk pisze: 

Historyczne fakty dowodzą, że Pola- 
cy przybywali do Ameryki przed laty 
dwustu, a nawet wcześniej. Powsze- 
chnie znana tu rodzina Zborowskich, 
opuściła Polskę w roku 1562 i osiadła 
w miejscowości Hackensach N. J. Je- 
den z tej rodziny, hr. Wm. Eliot Zbo- 
rowski zabił się podczas wyścigów 
automobilowych we Francyi pod La 
Turbie, przed laty 3. Pozostawił on 
po sobie 10 milionów majątku. 

Dalej wspomina autor, że w roku 
1659 mieszkańcy dzisiejszego New- 
Yorku podówczas miasteczka Amster- 
danu, sprowadzili z Polski profesora, 
aby kształcił ich synów i wychowywał 
na dzielnych obywateli. Wspomniawszy 
następnie o wielkich zasługach Ko- 
ściuszki i Pułaskiego, położonych dla 
tego kraju w walce o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych—nadmieniwszy 
o Niemcewiczu, wybitnym pisarzu pol- 
skim, który w czasie pobytu w Ame- 
ryce był serdecznym przyjacielem To- 
masza Jeffersona i Jerzego Washing- 
tona, autor przystępuje do najnowszych 
dziejów emigracyi polskiej w Ame- 
ryce. 

Pierwszym księdzem polskim w A- 
meryce był ks. Dymir Augustyn Gali- 
cyn, syn księcia Galieyna. Przybył on 
na ziemię Washingtona w roku 1792. 
Przyjął go biskup Carrol i polecił mu 
zorganizować pierwszą parafię, złożoną 
z Polaków, Czechów i Słowaków w 
miejscowości Bohemia Manor, w po- 
wiecie Cecil, stanie Maryland. Ks. Ga- 
licyn w parafii tej zaprowadził polskie 
zwyczaje, gdyż, jak sam powiadał, ani 
on, ani jego parafianie nie mogli się 
pogodzić z systemem amerykańskim. 
W roku 1808 przybyło do Ameryki 5 
polskich Jezuitów, w późniejszych la- 
tach przybyło ich więcej. 

Po roku 1837 emigrowała do Stanów 
Zjednoczonych sama inteligencya pol- 
ska a zatem szlachta, uczeni, oficero- 
wie, dyplomaci, nauczyciele i literaci. 

Jeszcze więcej przybyło Polaków po 
roku 1848, ale najwięcej schroniło się 
ich do Ameryki po ostatniem powsta- 
niu w roku 1868. Pierwsza osada pol- 
ska powstała w Texas w roku 1855 
pod nazwą: „Panna Marya*, druga pod 
nazwą „Częstochuwa*, które obecnie 
znajdują się w stanie kwitnącym. W 
tym samym roku założyli Połacy w 
stanie Wisconsin miasteczko Polonia, 
a w dwa lata później osadę Palvisville 
w pohliżu Detroit, w stanie Michigan. 

Najliczniej jednakowoż zaczęli Pola- 
cy napływać do Ameryki w roku 1870 
iod tego czasu fala ta wcale nie sła- 
bnie, ale nawet się wzmaga, zalewając 
miasta i miasteczka w całych Stanach 
Zjednoczonych. — Naprzykład w stanie 
New-York widzimy liczne polskie ko- 
ścioły, a Polaków w wielkiej liczbie 
niemal w każdym większem mieście. 

W samem Buffalo Polaków znajduje 
się przeszło 80 tysięcy, w mieście New- 
York przeszło 120 tysięcy i t. d. W 
samym stanie New-York jest 100 osad 
polskich, z 68 kościołami, 82 księżmi 
Polakami i z ludnością polską w liczbie 
niemal pół miliona. 

W całych Stanach Zjednoczonych 
mieszka dziś 2 i Be miliona Polaków, 
jest przeszło 600 księży polskich, 570 
polskich kościołów, a Polacy mieszka- 
ją w 870 tak zwanych osadach pol- 
skich, miastach, miasteczkach lub wre- 
szcie wsiach. Polacy nie przybyli do 
Ameryki, by korzystać z owoców pra- 
cy innych narodowości, lub dawniej 
osiadłych mieszkańców tego kraju, ale 
przybyli, by swą uczciwą, a wydatną 
pracą przyczynić się do dobrobytu A- 
metryki. 

Wprawdzie opuścili oni swą ukocha- 
ną ojczyznę, ale ze sobą przywieźli swe 


obyczaje i zwyczaje, swą miłość do 
wolności, swój patryotyzm i swą goto- 
wość do poświęceń swego dobra, dla 


wszystkiego, co jest prawdziwie do- 
brem, wartościowem i godnem poświę- 
cenia. Nie dość tego! Polacy chętnie 
składają na ołtarzu swej przybranej oj- 
czyzny nawet swe życie, jak tego do- 
wodzą przykłady, począwszy od walki 
o niepodległość, aż do ostatniej wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej. Szczególnie 
w tej ostatniej Polacy tłumnie wzięli 
udział, a jak sprawozdania wojenne 
wykazują, byli zawsze w pierwszych 
szeregach, jeśli tylko sposobność po te- 
mu się nadarzyła. 


W wydanej niedawno broszurze sta- 
tystyk amerykański, Slocum grozi A- 
merykanom  niebezpieczeństwem sło- 
wiańskiem twierdząc, że za lat sto 
hegemania w Stanach  Zjednoczo- 
nych przejdzie w ręce słowiańskie. In- 


ny statystyk, Stevenson, pomniejsza ten 
peryod do lat 50 i głosi, że ponieważ 
wśród włościan za oceanem Polacy są 
najliczniejsi, więc do nich przyszłość 
należy. Z powodu tych broszur, „Po- 
lak w Ameryce“, pismo, wychodzące w 
buffalo pisze: 


„Ani Slocum, ani też Stevenson 
nie są naszymi przyjaciółmi, a 
więc, wydając swe broszury, chcieli 


tylko nakłonić prawodawców Stanów 
Zjednoczonych do uchwalenia takich 
praw, któreby Słowianom utrudniały 
przybycie i osiedlanie się w tutejszym 
kraju. Z naszej strony musimy przy- 
znać, że ich wywody nie są pozbawio- 
ne pewnych podstaw i można przyjąć 
za pewnik, że przyszłość w Ameryce 
będzie dla Słowian zapewniona, jeżeli 
do Stanów Zjednoczonych będą oni na- 
pływali tak licznie i rozmnażali się tak 
szybko, jak to się dzieje w obecnych 
czasach. 

Jeżelibyśmy obecny rozwój amerykań- 
akiej polonii wzięli za podstawę, to 
nie moglibyśmy oprzeć się nawet i naj- 
różowszym nadziejom na przyszłość. 
Nie było jeszcze wypadku, aby która- 
koiwiek narodowość w Ameryce roz- 
wijała się i mnożyła tak szybko, jak 
narodowość polska. Od początku r. b. 
zadaliśmy sobie tyle trudu, iż notowa- 
liśmy skrzętnie wiadomości o organiza- 
cyi nowych parafii, poświęceniu nowo 
wybudowanych kościołów i szkół i o 
liczbie  nowowyświęconych lub też 
przybyłych ze starego kraju polskich 
kapłanów. Nasze zapiski nie są jednak 
dokładne, bo polegają tylko na wiado- 
mościach, zaczerpniętych z gazet, lub 
też na prywatnych korespondencyach. 
Jednak i te niedokładne zapiski prze- 
konywają nas o olbrzymim wzroście i 
rozwoju amerykańskiej polonii. 

Oto pewne daty: Od Nowego Roku 
nie upłynęło jeszcze 10 miesięcy, a już 
w tym czasie powstało 67 nowych pol- 
skich parafii 1 prawie taka sama iiczba 
szkół W roku tym przybyło nam 109 
polskich kapłanów, już to nowo wy- 
święconych, już to przybyłych ze sta- 
rego kraju. W 37 polskich parafiach 
małe kościoły zamieniono na okazałe 
murowane, a wystawienie niektórych 
z nich kosztowało od 100 do 150 tys. 
dolarów. W tym samym czasie wy- 
budowano kilka żeńskich klasztorów, 
w których zakonnice będą się kształci- 
ły na nauczycielki do parafialnych 
szkół polskich. Licząc wszystko jak 
najniżej, możemy napewno powiedzieć, 
że w tych dziesięciu jeszcze nieukoń- 
czonych miesiącach, amerykańska ko- 
lonia włożyła na budowę kościołów, 
szkół, zakładów dobroczynnych polskich 
co najmniej 3 miliony dolarów. W tym 
czasie przybyło ze starego kraju co 
najmniej 90,000 Polaków, a nasz natu- 
ralny przyrost był blizko dwa razy 
większy. 

Czyż to ma być oznaką życia, czy 
też blizkiej śmierci, jaką nam przepo- 
wiadają puszczyki! 

Bezwarunkowo, że to oznaka życia 
i od Polaków samych zależeć będzie, 
aby to życie jak najwspanialej rozwi- 
nąć i ziścić przepowiednie statystyków 
amerykańskich. 


W południowej części kanadyjskiego 
terytoryum Manituby, w leżącem o kil- 
kadziesiąt zaledwie mil od granicy 
Stanów Zjednoczonych mieście Winni- 
peg, zaczyna się ześrodkowywać życie 
Polaków kanadyjskich. Przed kilku 
laty powstał tam pierwszy na ziemi 
kanadyjskiej tygodnik polski, obecnie 
zaś powstaje pierwsza większa organi- 
zacya pod nazwą „Związek narodowy 
polski w Kanadzie*. 

Cele nowej tej instytucyi polskiej 
są, jak opiewa ustawa, następujące: 

1) Szerzyć przyjaźń, jedność i pra- 
wdziwą miłość chrześcijańską wśród 
członków. 

2) Starać się o pomoc dla członków 
w razie kalectwa, choroby lub wypadku, 
Kł SE wsparcia po zmarłych człon- 

ach. 


3) Starać się o zniesienie pomocy 
członkom chorym i strapionym oraz 
ich rodzinom. 

4) Wspierać członków pod wzglę- 
dem moralnym, społecznym i umysło- 
wym. 

5) Rozwijać patryotyzm wśród człon- 
ków oraz podnieść i wzmacniać umy- 
słowo, społecznie i materyalnie tę część 
ludności Kanady, która zrodziła się na 
ziemiach Polski, Litwy i Rusi, jak ró- 
wnież jej potomków. 

6) Upamiętniać odpowiednimi ob- 
chodami główne rocznice najważniej- 
szych wydarzeń historycznych z prze- 
szłości Polski, oraz podtrzymywać i 
rozwijać wszelkimi honorowymi środ- 
kami ducha narodowego ludu pol- 
skiego. 


Epilog zajścia w Koepenick. 

Kapitan z Koepenick. 

Sprawa „kapitana z Koepeniek* w są- 
dzie dała ciekawe widowisko zebranym 
słuchaczom. Oto armia niemiecka po- 
budziła do śmiechu niemiecką publi- 
czność. Wesołość ogólna powstała w 
chwili, gdy weszli do sali sądowej świad- 
kowie wojskowi, ci sami, którzy w wo- 
jowniczej postawie. mi wodzą Foigta, 


dokonywali swych bohaterskich czy- 
nów. 
Foigt opowiadał niektóre szczegóły 


ze swego Życia; mieszkał on w Tilsitt, 
naprzeciw koszarów i w koszarach też 
spędzał wszystkie wolne godziny, oznaj- 
miając się ze szczegółami służby ka- 
waleryjskiej. Przyznał się do wszystkie- 
go z zupełną szczerością i mówił, że 
potrzebował pewnej sumy na podróż 
do Czech, gdzie chciał sobie znaleźć 
jakąś pracę. Twierdził, że zachowywał 
się względem burmistrza i jego kasye- 
ra zupełnie uprzejmie, ale i stanowczo, 
bo tego wymagała jego sprawa. 

„Od mego wydostania się z więzie- 
nia—opowiadał kapitan—pracowałem i 
starałem się zasłużyć na zaufanie uczci- 
wych ludzi. Kiedy chciałem wyjechać 
zagranicę, policya odmówiła mi pa- 
szportu. Kiedy zaś buchalter Witberg 
zdał kasę w moje ręce, wówczas nie 


mogłem oprzeć się pokusie“. 


Badanie żołnierzy było niesłychanie 
komicznem. 

— Czy mieliście—pytano—jaką wątpli- 
wość co do osoby kapitana? 

— Nie. 

— Czy dowodził wami w ten sam 
sposób, co inni oficerowie? 

Tak! 

— Czy chcielibyście być pod jego 
rozkazami i nadal? 

— Tak! 

Gdy się zaś słyszy odpowiedzi tych 
maszyn wojskowych, to się wierzy w 
to, że oniby poszli za „kapitanem* na 
koniec świata, 

Burmistrz Langerhaus, świadek w tym 
procesie, twierdził na swą obronę, że 
dlatego tylko usłuchał, że żołnierze 
ślepo słuchali. 

Foigt skazany został na cztery lata 
więzienia za fałszerstwo, oszustwo, za- 
mach na swobodę osobistą i noszenie 
murduru. 


Zmniejszenie się przyrostu ludności 
we Francyi. 


Statystyka urzędowa we Francji z 
1905 roku—pisze „Figaro*—daje cyfry 
wprost zastraszające. Przyrost ludno- 
ści zmniejsza się z każdym rokiem. 
Przyrost ten liczy zaledwie 1 proc., 
gdy w Niemczech wynosi 15 proc., a 
w Anglii i Austryi 12 proc. 

Przy stanie, w jakim się obecnie 
Europa znajduje i wobec ogromnego 
współzawodnictwa narodów, nie będzie 
się mógł ostać naród, dążący w ten 
sposób do swojej zagłady. Rzecz ta- 
ka może stanowić przedmiot do bar- 
dzo smutnych i poważnych rozmyślań 
dla każdego kraj swój miłującego 
Francuza. 

Nieraz dość mylnie tłómaczono so- 
bie przyczynę tego faktu. Ostatnia 
statystyka, dając szczegółowe z każde- 
go departamentu obliczenia, nasuwa 
pewne uwagi. 

Któreż to departamenty dają najniż- 
sze cyfry ludności? To przedewszy- 
stkiem departamenty gaskońskie i 
burgundzkie, jak naprzykład: Haute- 
Garonne, Tarn-et-Garonne, Yonne itd., 
zaludnione przez socyalistów i rady- 
kałów. 

Które zaś, w przeciwieństwie do 
tamtych, dają poważne cyfry przyro- 
stu i poprawiają nieco smutny stan 
rzeczy? Są to własnie: Finistere, 
Morhiban, Wandea, Seine inferieure, 
departamenty bretońskie i północne, 
liberalne, konserwatywne i katolickie. 

Cyfry te są dość wymowne i mówią: 
same za siebie. Zmniejszenie się przy- 
rostu ludności jest wypływem egoizmu 
i obawy przed obowiązkami dla licznej 
rodziny. Religia nie uwalnia od tych 
obowiązków, 1 owszem, nakazuje je 
spełniać i dodaje odwagi i siły do ich 
dźwigania—to rzecz oczywista 

Samo więc uczucie narodowe dobrze 
zrozumiane—dodaje „Figaro* —powin- 
noby przeszkodzić prześladowaniu prze- 
konań tych, dążących usilnie do ocale- 
nia narodu. 


List do Redakcyi. 


Szanowny panie Redaktorze! 


Proszę o zamieszczenie w swem piśmie na- 
stępujących kilku słów: + 

Recenzent teatralny sKijewlanina», p. Niko- 
łajew, z powodu wystawienia «Zbawiciela» uja- 
wnia swą ni byto tajemnicę Poliszynela. « Wszak 
jest to tajemnica Poliszynela—pisze wszechwie- 
dzący p. Nikołajew -= że benefisy artystów i ar- 
tystek trupy Duwan-Torcowa są fikcyjne i że 
zyski zbiera faktycznie dyrekcya». Pozwolę so- 
bie słowami tegoż samego Nieożojewa z tejże 
recenzyj 0 «Zbawicielu» zapytać. U «kiego 
dyabła» —pozwoli pan, że zapytam — uważa się 
pan za poważnego recenzenta, jeżeli popełnia 
pan w swoich sprawozdawczych «lokubracyach 
podobne bezwstydne kłamstwa? Twierdzę, że 
w mojej trupie przedstawienia benefisowe są 
rzeczywiste ł są dawane na zwykłych warunkach 
teatru Sołowcowa». Benefisy imienne, jak to 
zwykle bywało w tym teatrze, są dozwolone 
tylko w wypadkach nadzwyczajnych, kiedy do- 
chód benefisowy. Da zasadzie umowy, włącza się 
w pobieraną przez aktora gażę. Preponuję pa- 
nu Nikołajewowi albo odwołać swe twierdzenią, 
albo przyznać się, że cały ten jego nieładny: 
wybryk ma na colu li tylko skompromitowanie 
mnie. Wstyd, p. Nikołajew, w podobny sposób 
załatwiać stare rachunki. 


Z prawdziwym szacunkiem 
J. Duwan-Torcow. 


NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgicznej 
i terapeutycznej'* (Bulwar Bibikowski Nr 4, teief. 
1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci- 
chocki, Hofrman, Knothe, Nowaczęk, Pieńkowski. 
Ruszczyc, Sochacki, Trzecieski i Żebrowski. 

Ch. chirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dziecin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu- 
liszkowska i Weller. 

, Ch. kobiece — d-rzy: Chlomiakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz 
i Sokołowski. 

Ch. skóry I wener. — d-rzy: Szadek i Wa- 
ryński. 

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy- 
|= rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana- 
ilzy). 


Giełda petersburska. 


27 listopada 1906 r. 


407, Państwowa renta . . .  . . . 78% 
41/20/9 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 724/2 
50/0 pożyczk prem. 1864 r. . . . . . 383 

w mea h SEET "1 Pe MAGNEZ 
50/4 obl. prem. Szlach. Banku . . . 232 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 414 


„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . . 1443 


„  Rosyjsk, dla Handlu Zew. 356 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo*. . 16844 
;ą,_Bransk. Relsk. Fabs . .4. . 11112 


+,  Putiłowsk. . . . A "Pp 93 
mw  Bakińsk, T-a Naftow. . 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . 


„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 163 
„  Fetersb. Prywat i Końm.*. . 18 151 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . .  — 
n 2-g0 "w CJ te t .. — 
„_ „Hartman* sm. 306 
50% Pożyczka 1905 r. 91 


mocne i ożywione; z funduszami i premiówkami 
mocniejsze, z hipotecznymi papierami stałe. 
| ABAEIE= 


REDAKTOR I WYDAWCA 
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KALOSZE, KOLUMB” 
Ki wyrabiają się w Jasonach 

I lzabezpieczają od WE2 sf! odpowiednych dla obuwia 
eh nieszczęS- ED według ostatniej mody. 
liwych wypadków wskutek upadań na ulicach 


22 nieslizgają Się 
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Magazyn W. G. Żurawskiego 


W.-WASILKOWSKA Nr 10. 


Konfekcya damskich ubiorów angielskiego fasonu, saki, rotundy, amazon- 
ki i t. p. Najrozmaitsze męskie ubrania. Przyjmują się obstalunki z własnego 
materyału i z materyałów i futer pp.  klijentów. Bardzo proszę prze- 
konać się o starannem wykończeniu obstalunków i o umiarkowanych ce- 
nach, nie takich, jak w innych magazynach. A1124 


RUDOLF MÜLLER 
Kijów, 
Żylańska Nr 24 


DE ral Tar ahii a 4 
EENAA ; 


y ESSE a 


Amerykańskie składane 


łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami ze, sta lowego drutu od 10 rb. 


i droższe Ogrodzenia 


codziennie świeżo pałoną KAWĘ płaską i perłową, w ziarnach i mieloną, 
w puszkach blaszanych, w 12-tu gatunkach wyborową CYKORYĘ zwy- 
czajną i figową, własnego wyrobu, 


Kawy hygieniczne: 
ŻYTNIA, ŻOLĘDZIOWA i SLŁODOWA, 
Młynki i Maszynki do kawy, najlepszych systemów. 


Na żądanie wysyła się cenniki opłatnie. 


„M. TARASIEWICZ i S-ka“. 


Warszawa, ul. Żytnia Nr 10, telefonu Nr Nr 2,897. 


z puaa a 


Warszawa, ul. Żytnia lir (0. kop. z kolcza- 
Pierwsza Warszawska Fabryka palenia Kawy, m = == 
Cykoryi i Surogatów Kawy » war 
pod firmą A1156 D A694 
„P L U T o N< N Nowo otrzymano 
urządzona według ostatnich zdobyczy postępu E w wielkim 
DF wysyła pocztą i koleją, za zaliczką Wg ŻĘ orenburskie 
- || 


AL164 i penzeńskie 


pucho- OHUSTKI 
DZIBGINNE * "póoru** kostiumy 


puchu 
Sarpińskie barchany 
maga- 


zyn W, N. Sirotina. 


8 Kreszczatik 8 


=] aska labryka pończoch 


poleca w największym wyborze: ciepłe 

kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 

ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 

kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin- 

ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 
i inne. 

Obstalunki przyjmują się pocztą i 
wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostiumy do gimnastyki. €zeski 
magazyn, W.-Wasilkowska 10. 


Warszawa, ul. Żytnia Nr I0. 


Najtańsza i najobfitsza ilustracya narodową 


"BIESIADA LITERACKA” 


poświęcona rodzinom polskim, wych. od lat 30-tu pod redakcyą 

WŁADYSŁAWA MALESZEWSKIEGO 

i MICHAŁA SYNORADZKIEGO. == 
Zawartość „Biesiady* obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
wiedzę gruntowną w formie popularnej, chwilę bieżącą wszech- 
światową i politykę. Dział historyi polskiej, okresu porozbiorowe- 

go, szczególnie uwzględniony. 
W kwartale IV-ym „Biesiada“ drukuje: 

Maryi Rodziewiczównej powieść społeczną „Jaskółczym szlakiem“; 
„ Wi- 
Je- 


Od d. i-go grudnia nowe grupy. 
Szkoła języków cudzoziemskich 
(pozwolona przez min. oświaty) 

L. F. GROMOWSKIEJ 


M.-Żytomierska Nr 20, przyjm. codzien. 
od g. 10—12 rano i od g. 5--6 wiecz. 

Do wykładania każd. jęz. zaang. spe- 
cyal. pod moim kierow. Moż. lek. rozm. 
i teor. osobno. Szczegóły w BOR. 


Lądajcie naturalne, 
WINOSTONOWE wini: 


białe, czerwone, deserowe, portwein 
|-go "Towarzystwa Anapskiej winotłoczni. Wina 
sprzedawane są tylko w butelkach z pie- 
częcią T-wa; że wina są naturalne, ręczy- 
my. Wyłączny skład win na gub. ki- 
jowską w magazynie pe ul. Aleksan- 
drowskiej 47, naprz. Cesarskiego ogro- 
du, 3-ci dom od Kreszczatiku, telef. 
451. Ceny umiarkowane. Cenniki bez- 

płatne. A1177 


Maryana Gawalewicza opowieść na tle spółczesnego zamętu 
cherek“; Wiktora Gomulickiego „Kartki z dziennika podróży“; 
rzego Orwicza opowieść z ostatniego powstania „Jak Dante, prze- 
szedłem za życia przez piekło“; Stanisława Nałęcz- Ostrow skiego powieść 
historyczną „Sępy germańskie*; Maryana Dubieckiego obrazek sy- 
beryjski „Zapomniana mogiła*, oraz szkice z r. 1868 „Na polach 
Horodła* i „Góra Mollisona*; Michała Synoradzkiego „Ni ewola Ki- 
lińskiego w Prusach i Petersburgu“ i „Powstanie polskie za Bajka- 
łem*; Jerzego Brandesa „Połska* i wiele innych utworów poważnej 
wartości, szczerze interesujących. W dodatku „Wieczory Powie- 
ściowe* rozpoczął się druk powieści Bolesławity (J. I. Kraszew- 
skiego) z czasów kościuszkowskich „Bezimienna. 
Wszyscy całoroczni prenumeratorzy „Biesiady“ otrzymają w roku 
bieżącym premium bezpłatne, a mianowicie — portret artystyczny, 
kołorowy, bohatera narodowego Józefa ks. Poniatowskiego. 


WARUNKI 
„Biesiada Literacka 


PRENUMERATY: 


„Biesiada Literacka“ 
z „Wieczorami Powieściow.'* 


w Warszawie: 
w Warszawie: 


, | 
Rocznie rb. 5, kwart. rb. 1.25. || Rocznie rb. 6.50, kwart. rb. 1.63. 
Z przesyłką pocztową: Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 6, kwart. rb. 1.50 Rocznie rb. 8, kwart. rb. 2. 


Zagranicą: Rocznie rb. 10; półrocznie rb. 5. 


Adres redakcyi i administracji: Warszawa, PI. Warecki 4, 


Na żądanie administracya „Biesiady“ wysyła numer okazowy bezpłat. 
Wydawca — Albin Józef Niemira. 


=== 


m sprzedania majątek 


w g. kij., pow., kaniowskim w. 


Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 


zydencyą. Zwracać się do pana 

Ludwika Jankowskiego, poez. 

Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 
W AUE 34, m. 1. 


44 


ilary Frąckiewicz? | 


EWykonywa wszelkie obstalunki drukarskie, 
litograficzne, Introligatorskie również księgi rachunkowe i stereotypy. Zlecenia wykonywa 


FG Drama 1X 


z największą sumiennością | dokładnością. jów, ktzżrskowska (Lutarańsła) č., Me 3. 


Nowo-otworzona KSIĘGARNIA POPULARNA 


(z oddziałem antykwaryatu), 
w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej Nr 84, 


nabywa wszelkie książki od wydań TAKT zych do najnowszych, całymi 
zbiorami lub pojedyńczo, PŁACĄC NAJWYŻSZE CENY! 

Sprzedający całe biblioteki, zechcą nadsyłać katalogi, zaś pojedyńcze 
książki, ko tytuły takowych. 

Księgarnia zaopatrzona w wielki wybór książek, oddawna wyczerpanych, 
nieznajdujących się w handlach księgarskich, oraz w pisma peryodyczne, jako 
to: „Biblioteka Warszawska“, „Ateneum“, „Tygodnik Ilustrowany*, „Kłosy“ 
it. d., w pojedyńczych rocznikach, jak również i w całych kompletach. 

Urządzam wszelkiego rodzaju czytelnie, biblioteki ludowe i t. d. 

Wszelkich informacyi udzielam odwrotną poczią. 


Żądajcie katalogi, wysyłam bezpłatnie! 


Najsłarsza 
T Fabryka 
Ogniotrwałychkas 


D. ZWIGTZCHOWSKIECO 


dała» w Kijowie, Kreszczatik 8. 
__ Telefonu Nr. 1581. 1560 


Jaume wim gaoakome 


według systemu profesora A. S. Szkla- 
rowskiego, przyrządzone przez H. Tur- 
kiewicza, sprzedaje się: Bulwarno-Ku- 
driawska 21, m. 10, Kreszczatik 23, 
m.9w aptece p. Zejdela na Kreszcza- 
tiku i w magazynie Lizela. 
A1122 


A1044 


wybarze = 


„Orędownik z pod Jasnej Góry 


1180 


RH 


= 


J$ 0 WES K I 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


-= 


oraz magazyn bielizny i galanteryi 


Jana Ostrowskiego, 


FUNDUKLEJEWSKA Nr 4, 


otrzymał świeże angielskie i krajowe materyały 
na kostiumy i palta. | 


A1181 


i00 szt. fotografii matowych lub biy- 
szczących z każdej fotografii, w furmie 
pocztowych marek, do naklejania na 
bil. wiz., papier., pocztówkach, menu, Cyr- 
kularzach i różnych reklamowych rze- 
czach. Bardzo ładny i tani podarunek. 
Zamówienia wykonywa się akuratnie 
w ciągu 3—5 dni. Zamiejscowi za prze- 
syłkę nie płacą. 
Stefan Dubiński, Annienkowska nr 1. 


BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH 


Aeg iliszć i pew wydawnictwo książek polskich, co 
tydzeń tom, cena tomu w prenumeracie tylko [9 kopiejek! 


Zwracamy uwagę: że w kwartale ubiegłym Bibl. Dzieł Wyb. pomieściła 
== W szeregu swoich tomów wielkie dzieło Gi Mikołaja Berga, == 


» e „łŁapiski o polskich 


spiskach i powstaniach“. 


Ostatnie tomy Bibl. Dzieł Wyb. zawierają między innemi: 


Larik, 


Jana Gadomskiego, tragedya w 5-ciu aktach 
z motywów dziejowych. 


„Newroza rewolucyjna“ przez d-rów Cabanesa i L. Nassa. 
„O wprowadzeniu konstyłucy ' 3 maja, przez Kazimierza 


Bartoszewicza. 


„Z krwawych dni“ (Komuna paryska) J. Scherra. 


Pamiętnik anegdotyczny z 


czasów Stanisława Augusta, 


W przygotowaniu: a 8 YBERYA” Kennana. 
CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH: 


w Warszawie: Rocznie (52 tomy) rb. 10, półrocznie (26 tomów) rb. 5, kwar- 
(I2 tomów) rb. 2,50, za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 


Z przesyłką: Rocznie (52 tomy) rb. 


i2. półrocznie (26 tomów) rb. 6, 


kwartalnie (I2 tomów) rb. 3. 
W oprawie: Kto chce mieć Bibl. Dzieł Wyb. w oprawie dopłaca za oprawę: 
rocz. rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. 1,50, zarówno w Warszawie jak z przesyłką. 


i OSTREJ BRAMY‘: 
„Religia — Ojczyzna — Miłość — Sprawiedliwość“. 
Miesięcznik ilustrowany — religijno-narodowy, wychodzi w Warszawie dnia 


15 każdego miesiąca pod kierunkiem literackim ks. 
Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową: 


cznie I złoty (15 kop). Objętości 48 str. 


Kazimierza Siedleckiego: 
rocznie ! rb. 80 kop. miesię- 


„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy“ jest pismem, 
poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dlażwszystkich, komu 


droga wiara katolicka, 


ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej 


Królowej Korony Polskiej. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy“! zawierać Pe 


dzie artykuły, z wyraźną tendencyą oświecenia czytelników 


swoich w kwe- 


styach religijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęcać będzie do ich 
wyznawania i wykonywania w życiu codziennem tak prywatnem jak i publicznem, 


by naród Polski wszystek i „wszystko 


w Chrystusie odnowił" a tem samem 


odrodził się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają. 
Prenumeratę przyjmuje się: w Warszawie, Redakcya, Zgoda Nr 8. 
Redaktor i Wydawca Jan Syrokomla Syrokomski. 


„Fiandlowiec Polski” 


Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom 


pracowników handlowych i krzewiący 


wiadomości handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. Warszawy, wychodzi co tydzień od 1-go 
października 1905 r. 


Prenumerata wynosi: 


w Warszawie: 


Rocznie rb. 4.60 
Półrocznie „02.86 
Kwartalnie . e To 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie az, z rb. 5— 
Rółrocznie S%* PO". m, 2608 
Kwartalnie . 1.25 


Za granicą rb. 6. 
Adres Redakcyi: Warszawa, Chmielna Nr 10. Telefonu 7484. 


Redaktor i wydawca: Władysław;Junosza-Szaniawski. 


„MYŚL POLSKA 


Tygodnik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym. 


społecznym, naukowym, literackim 


i artystycznym pod kierownictwem 


Ladeusza Grużewskiego 


W chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obeymi je 


żywiołami, 


donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 


i natehnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 
Organem tego głosu pragnie stać się 


„Niyśl polskać, 


jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy. 
Redakcya i Administracya; Krucza 47a. 


M | Prenumerata wynosi w Warszawie: rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 


pocztową rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2.50. 


300 rubli 


otrzyma ten, kto wyrobi posadę dla 
agronoma w rolnictwie lub leśnictwie; 
mam dobre świadectwa 16-letniej pra- 
ktyki i poważne rekomendacye. Dy- 
skrecya zapewniona. Adres: Kijów, 

hotel Centralny, „Agronom“. 
A987 


przybyła niedaw. z Litwy, 
Akuszerka leczy chor. kob. i dziec., 
leczy masaż. i gimnast. W.-Wasyl- 
kowska 78, m. 1, telef. 1427, Michali- 
na Kowzan. R9 48 


Ucząstki ziemi w najpołudniowszej 
części Krymu, /odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro- 
dy i czwartki od godz. 1-ej do 8-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665 


NAUCZYCIELKA, 


mająca prawo wykładu w szkołach ludo- 
wych, gub. kijowskiej, znająca język 
polski, znajdzie stałą, korzystną posadę 
w szkole, przy wielkim zakładzie prze- 
mysłowym. Oferty do zarządu fabryki 
Karola Szienkera w Rerdy- 
czowie. R982 


+ (real.) posz. lekeyi lub 
Stud.-polit, jakiegokolwiek zajęcia. 
Iwanowska 1, m. 9, M. K. R968 

tanio kareta i dwu- 


Do sprzedania osobowy faeton kry- 


ty, z drzwiczkami, odpowiednie na 


'|Zytomierz, 


wychodzi w Warszawe. J 


Nr. 24] 


Otrzymane w wielkim wyborze 
CIEPŁE 

puchowe 

wełniane 

futrzane 
Balowe 

łajkowe 

jedwabne 

i najrozmaitsze 


MITYNKI. 


Magazyn W. Szczelenkowa 
Kreszczatik nr 8, gdzie hotel Anglia. 


Potrzebują hony Polki lub Francuzki, 


do dwojga dzieci na wieś. 
Wielka-Żytomierska nr 24, oficyna u p. 
Mikuszewskich. R996 


p heronom-leśnik 


z wyższem wykształceniem poszukuje 
posady. Adres Berdyczów. Mała Jury- 
dyka, d. Meerfelda. Jezierski. R992 


=o zm 


Cicha NĄCZA: „0a. den AJ 


ce, cierpi nędzę wraz 
z czworgiem dzieci, prosi Sz. publiczność 
o jakiekolwiek wsparcie. Adr. Red. Dzien. 


H 


14 


È 
K 


własnej fabryki 
THYZOIMVH 


Do wzięcia 1-szą zakł. domu w Kuj 


Oferty skład. bez pośredn. między 4 a 
5 g. Lwo Lwowska nr 5 m. 9 P998 
N dza wyjątkowa. Młody cezłow. bez 

GUZA obu nóg, mający przy sobie 


„= matkę i 10-letnią siostrę, prosi 
o wsparcie. Red. „Dzien. Kijow.* R1000 


SI (i Polak, poszuk. leke., zna grunt. 
Ul przedm. kursu gimnazyai. List.: 
Tarasowska Nr 14, 6, pok. Nr 5. Osob,: 
Admin. „Dzien. Kijow.“ od g. 10-—4-ej. 

Polka, skończyła gimn. 


R962 
Młoda osoba poszuk. lekcyi przedm. 


i muz. Prorezna 10, mag. kwiatów, Su- 
rdio. R984 


zarządz. dom., skle 
Szukam kb na wsi, potrzebuję Daaa 


pracy, mam świad, z 14-let. służ. w 
maj. Szembeka. Adr.: Buliońska 58, 
m. 6, Niedzielski, R961 


lub w miejscu poszuk. 

Ma wyjazd pos. H o dome | 

lub opele, dzieci. Zgłaszać się listo- 
wnie do Red. „Dzien. Kijow. « dla K. 
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Udziela dykcji i 1 deklamacyi 


uczeń Aleksandra Polla, jako też ili- 
teratury ojczystej, Meryngowska oS 
izraelitka, maj. 
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Młoda gimn. 


dypl. z ukoń. 

znaj dobrze teoryę jęz. 

niemieckiego, a także łacinę, daje ko- 
rep. Za małe wynag. Ofer: Micha- 


łowska Nr 10, m. 19. R1731 
nauczycielki, bony i klu- 
Potrzebne cznice. Biuro pracy, Ma- 


ła-Żytomierska nr 8. 1742 


AE : : towarzysza, le- 
Przyjmie OBOWIĄZKI tora, sekreta. 
rza, em bibliotekarza, 34-letni ka- 
waler, Polak, ze średniem wykształce- 
niem, w domu magnackim polskim, na 
Ukrainie, Podolu lub Wołyniu, również 
może udzielać nauk elementarnych i 
począt. jęz. polsk. oraz organizować 
szkółki dla dzieci oficyalistów. Przyj- 
mie też obowiązki towarzysza podróży 
zagranicę w celach leczniczych lub spor- 
towych. Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności adm. „Dziennika Kijow- 
skiego*, względnie przesyłać oferty pod 
adresem: Zarządzający willą „Koliba“, 
dla p. F. M. M., Zakopane, Galicya. 

uwern., bony oraz słu- 
Oficyalistów, fhe domowa p poleca 
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biuro Hermanowicza, Kijów, Bi Buiw. 


Nr 2, telef. 1448, R779 
lr p Dee 
Organy kościelne zyc” 1” iroi "po 


najniższej cenie. Wypłac. można rata- 
mi, W.-Wasylkowska 55, m. 2, Ances 
wicz. R960 


Warszawianka 22, 2a: 


mogąca przygót. do 
szkół, z kilkolet. prakt. i rekom., posz. 
pos. Muzykalny zauł. 1, m. pp. 'Godzi- 
szewskich. R1750 


W centr. i handl. części 
miasta do sprzed. plac 370 


kw. s., szczeg. dowied.: W.-Podwalna 
20. M.„—25, R978 
lub do dzieci i gospod. 
Szvoia SZUK, w Kijowie, mam re- 
Ho bardzo potrzeb. pracy, Poste 
restante, nr 976. R976 


a] kilka lat prakt., daje lek., 
Stud, | Pol. zgodzi się za obiady. Ne- 


jed Nr 20, m. 8, S. 5. R789 
o jakąkolwiek pracę, Żona mi 


Proszę chora, głodem przymiera, Jó- 
zef Kowalski, Padół, Konstantynowska 
NK 16, me 228 R949 


polit., były real., posz. lekeyi lub 
Stud. innego zajęcia. Ana dobrze ma- 
tem. Wozniesieński spusk nr 15, m. 1, 


"ŁOSEANĘ pe 
Za małe wynagrodzenie "ikoyi" 


muzyki. Zgłasz. się do g. 1-ej. Micha- 
łowski zaułek Nr 36, m. 1. R895 


Une dame diplomće du conservatoire 


de St.-Petersb., eleve du 
Prof. Xaver Charvenka, (Berlin) donne 
leçons de musique et théorie, s'adresser 
de 3—4h. Złotoworocka 13, log. > 
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wieś. Peczersk, Reznicka Nr Ó pry 
mość u stróża. 1166 
„zę wę EE. © przyjezd., leczy 
AK 7 K skończ. w Warsz. prakt. Felozer- weterynarz zwierzęta, pta- 
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